Pzzodujący ludzie przemysłu i rolnictwa 


. Nasze koło gromadzkie ZSCh 
podnosi świadomość klasową chłopów 


Gd$ dowiedziałem się o dekre- 
cie w sprawie skupu zboża, nie- 
zwłocznie odwiozłem zboże do 
punktu skupu, przekraczając na- 
wet pizypadający na mnie roczny 
plan, Podobnie było 
z ziemniakami, które 
jako pierwszy od- 
wiozżłem do gminnej 
spółdzielni. Zaraz po 
mnie uczynił to sa- 
mo prezes gromadz= 
kiego koła  ZSCh, 
Władysław Szymań- 
ski, aw ślad za na- 
mi poszło wielu in- 
nych chłopów, wy- 
pełniając całkowicie 
plan skupu ziemnia- 
ków. Gromada nasza 
wpłaciła również w 
100 procentach po- 
datek gruntowy d 
FÓR. Nie wykona= 
liśmy jeszcze planu skupu zboża, 

"na co wpłynęły trudności omłoto- 
we. Ale i-z tego obowiązku groma- 
da nasza wywiąże się wkrótce, gdyż 
nie ma w niej ani jednego chło- 
pa, który by usiłował uchylać się 
od spełnienia obowiązku wobec 

- państwa. 


KTÓRY POWIAT P 


Chłopi naszej gromady są świa- 
domi, dzięki ofiarnej pracy gro- 
madzkiego koła ZSCh, którego je- 
stem członkiem. Wyrazem tej 
świadomości jest Czyn, jaki pod- 
jęliśmy dla uczczenia 
34 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. W 
Czynie tym wykopa- 
: liśmy 450 m rowu. 

"W czasie subskrypcji 
Narodowej Pożyczki, 
dzięki pracy uświada- 
miającej, prowadzonej 
przez ZSCh, wszyscy 
chłopi zadeklarowali ją 
zgodnie z.apelem Za- 
rządu Głównego ZSCh. 
_ Rząd nasz, oceniając 
moją pracę społecz- 
ną, odznaczył mnie 
Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Wyróżnienie 
to doda mi bodźca do 
dalszej, intensywniejszej pracy na 
odcinku podnoszenia świadomości 
pracujących chłopów naszej gro- 
mady. 

JAN ZAWADZKI 
gromada Wólka Podlesie 
w pow. skierniewickim. 
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Powiat sieradzki przekroczył 
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Naród radziecki pochłonięty jest twórczą pracą 


dla pokoju 


| 117.669.320 
podpisów w ZSRR 
pod Apelem Pokoju 


MOSKWA (PAP). — Radziecki 
Komitet Obrony Pokoju ogłosił. 
komunikat, w którym podaje 
wyniki kampanii zbierania pod- 
'pisów w ZSRR pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju w spra- 
wie zawarcia Paktu Pokoju mię- 


Jako pierwszy zabrał głos w dy- 
skusji wybitny uczony radziecki, 
| prezes Akademii Nauk ZSRR — Ale- 
ksander Niesmiejanow. Stwierdził 
on, że uczeni radzieccy nie mogą 
dopuścić do tego, aby odkrycia nau- 


Rady Pokoju. całą swą wiedzę pokojowemu budo- 
wnietwu, tworzeniu bazy material- 
no - technicznej komunistycznego 
|jspołeczeństwa, Naród radziecki pra- 
gnie jednej tylko wojny — wojny 
przeciwko siłom przyrody, jednego 
rodzaju zdobyczy —  podporządko- 


34 dni przed łerminem 
wykonali plan roczny 


W Moskwie trwają obrady Konferencji 


MOSKWA (PAP). — W dalszym ciągu obrad III Wszechzwiąz- 
kowej Konferencji Obrońców Pokoju rozpoczęła się dyskusja nad 
referatem przewodniczącego Radzieckiego Komitetu Obrońców Po- 
koju — Mikołaja Tichonowa o wynikach akcji zbierania w ZSRR 
podpisów pod Apelem Światowej Rady Pokoju. 


Z A Z ZN Z O 


komunizmu 
Obrońców Pokoju 


/W dyskusji przemawiał następnie 
patriarcha moskiewski i wszechro- 
syjski — Aleksiej oraz kierownik 
budowy Głównego Kanału Turk= 
meńskiego — Siemion Kaliżniuk. 


twie, które prowadzone jest w sto- ~ n Alakowe 
licy ZSRR, o jej nowych, pięknych EA z palców > 
ulicach, o wspaniałych wieżowcach Konferencji ronców OKOJU 
moskiewskich. . | trwają. 


W dniu święta narodowego Albanii 
Naród polski przesyła przyjaciołom 
braterskie pozdrowienia 


PAN DR OMER NISHAMI 
PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM ZGROMADZENIA LUDOWEGO 
ALBAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 
: TIRANA 


W dniu świeta narodowego bratniej Albanii przesyłam Panu, Pre- 
zydium Zgromadzenia Ludowego oraz narodowi albańskiemu, w imie- 
niu narodu polskiego i swoim własnym, jak najserdeczniejsze gratulacje. 

Szczera przyjażń i pogłębiająca się współpraca naszych narodów 
jest czynnikiem, który wzmacnia światowy obóz pokoju, walczący 
zwycięsko pod przewodem wielkiego Związku Radzieckiego przeciw 
wojnie, o demokratyczne formy współpracy między państwami. Życzę 
narodowi albańskiemu dalszych coraz pomyślniejszych osiągnięć w je- 
go wspaniałych wysiłkach nad rozbudową gospodarki, rozwojem kul- 
tury, rozkwitem Ludowej Albanii. 

(—) BOLESŁAW BIERUT.: 
* * * 
Depesze do prezesa Rady Mini- |słali premier J. Cyrankiewicz i mim, 
strów i min. spraw zagranicznych | St. Skrzeszewski. 
Albańskiej Republiki Ludowej prze- | 


Uroczysty koncert w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). — 28 bm, w 


wicepremierami H. Chełchowskim i 


W dniu 27 listopada br. powiat sze wyniki w spłacie podatku ; |=" Ne wania sił przyrody człowiekowi 
sieradzki, jako ósmy z kolei prze- | gruntowego. Jest to wyrazem pa- Zwycięstwo kolejarzy DOKP-Łódź Alsanie? "Niesmiejanow stwier- 
kroczył 80 proc, wykonania rocz- | tyjotycznej postawy pracującego As „r |dził nastepnie, że młodzież w ZSRR 
nego planu skupu zboża. Dwa dal- hłopstwa, które pragnie jak naj- DRSI E ORRE e OLAT Boć i se KC 2 EIE ć 
sze powiaty, tj. łaski i łowicki, j ne ý f 8 Ę A PAŃSTWOWYCH W ŁODZI ZAMEL. | WYCHowywana je st w duchu huma- 
wykonały roczny plan w 15) ST! wykonać całkowicie |nowąŁą W DNIU 27 LISTOPADA MI- |nizmu, umiłowania ojczyzny i sza- 
proc, a znajdujące się na ostatnim wszystkie zobowiązania wobec |NISTROWI KOLEI TOW. STRZELEC- cunku dla innych narodów. 
miejscu powiaty kutnowski i łę- państwa. KIEMU O WYKONANIU ROCZNEGO Z kolei przemawiał wybitny mu- 
czycki do dnia 27 listopada prze- W spłacie podatku gruntowego |PLANU PRZEWOZU MASY TOWARO- | rarz moskiewski, laureat Nagrody 
kroczyły "4 proc. rocznego planu.| przoduje powiat wieluński, który e PRZEZ KOLEJARZY DOWEN =~ Stalinowskiej F Wasyl Korolew, 
W dniu 27 listopada br. powiat ło- | uregulował go w 974 proc, Röw-| OP? NA 34 DNI PRZED TERMINEM. Mówił on o ogromnym  budownic- 


wicki, będący jeszcze niedawno 1% 
nstaźnim, tj. dwunastym miejscu, 
"wysanął się ma dziewiąwe miejsce, 
osiagając w dniu tym 75,1 proc. 
wykonania rocznego planu. 

Powiat kutnowski w ostaśnich 
dniach uzyskuje najgorsze wyniki, 
spadając z dziewiątego miejsca na 
jedenaste. Na ostatnim miejscu w 
daiszym ciągu znajduje się powiat 
łęczycki, który do dnia 2% listopa- 
da br. wykonał roczny plan skupu 
w 74,3 proc, 


wiatach radomszczańskim i sie- 


radzkima. 


. 


57 powiatów 


od mierek i odsypów 


WARSZAWA (PAP). 


nież dobrze przebiegają wpłaty zj 
tytułu podatku gruntowego w po-j 


korzysła już ze zwolnienia | 


Siedem 


Potężne demonstracje i strajki w Rzymie 


na znak protestu przeciwko obradom podżegaczy wojennych 


RZYM (PAP), — 
| południu odbyły się w cęntrum Rzy- 
mu potężne demonstracje przeciwko 
odbywającej się w stolicy Włoch 
{konferencji atlantyckiej. Jednocześ- 
nie ludność dała wyraz swej woli 
obrony pokoju. Rząd zmobilizował 
tysiące-policjantów i karabinierów, 


We wtorek poti 


szkolenia żołnierzy oraz żądał 
przyjęcia amerykańskich ` typów 
| broni. 


Rzecznik bloku atlantyckiego za- 
komunikował na konferencji praso- 
wej, że sprawa wskrzeszenia Wehr- 
machtu jest już zadecydowana. 


ik 


A. Korzyckim oraz ministrem spraw 
zagranicznych St. Skrzeszewskim na 
czełe, przedstawiciele Komitetu 


przededniu święta narodowego Al- 
bańskiej Republiki Ludowej — 7 
rocznicy wyzwolenia Albanii, z ini- 
cjatywy Komitetu Współpracy Kul- | Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
turalnej z Zagranicą, odbył się 'w | Parui Robotniczej z seżretarzem KC 
sali Rady Państwa w Warszawie u- | PZPR — E. Ochabem na czele, przed- 
roczysty koncert. stawiciele Wojska Polskiego, stron= 

Na uroczystość przybyli: członko- |nictw politycznych, organizacji spo- 
wie Rady Państwa W. Barcikowski |łecznych oraz liczni przedstawiciele 
i J. Niećko, członkowie Rządu RP z! społeczeństwa stolicy, 


Wniosek delegacji radzieckiej 


o ingerencji USA w wewnętrzne sprawy innych krajów 


POWIAT WIELUŃSKI PRZODU- 


dalszych powiatów przekroczyło gra- 
nicę 90 proc, rocznego planu skupu 


aby stłumić protest ludu rzymskie 


JE W SPŁACIE PODATKU 
GRUNTOWEGO. zboża i zostało zwolnionych zodsy= 

Obok poważnych osiągnięć w|Pów i miarek, Ogółem liczba powia- 
akcji skupu zboża, wieś wojewódz- |tów, które zwolnione zostały z od- 
twa łódzkiego uzyskuje coraz lep- sypów i miarek, wynosi obecnie 57. 


Głos narodu radzieckiego 


W pięknej Sali Kolumnowej Domu Związków Zawodowych w Mo- 
skwie rozpoczęły się obrady IM Konferencji Obrońców Pokoju ZSRR. 
Przewodniczący Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju, Mikołaj Ti- 
chonow, złożył przed delegatami zwycięski meldunek: Pod Apelem Świa- 
towej Rady Pokoju w sprawie zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma 
mocarstwami złożyło swe podpisy 117.669.320 obywateli radzieckich. 

Kampania zbierania podpisów pod Apelem Pokoju trwała w Związ- 
ku Radzieckim blisko trzy miesiące, Ludzie radzieccy, niestrudzeni bu- 
downiczowie ludzkiego szczęścia i potęgi Kraju Rad składali swe pod- 
pisy pod manifestem pokoju w atmosferze wielkiego entuzjazmu. Zdają 
sobie oni sprawę z wielkiej doniosłości tego aktu, który jeszcze raz po- 
twierdza ich niezłomną wolę budowania trwałego pokoju na całym świe- . 
cie wespół z ludźmi wszystkich ras i kontynentów. 

W kopalniach VYonbasu, w hutach Uralu, w kołchozach Ukrainy, na 
wielkich budowlach nadwołżańskich, w dałekowschodnich bazach rybac- 
kich, wszędzie gdzie żyją i pracują ludzie radzieccy, odbyły się w ciągu 
tych trzech miesięcy zebrania i wiece, na których wyrażali oni pogar- 
dę i nienawiść dla podżegaczy Wojennych, niezłomne pragnienie od- 
dania wszystkich sił sprawie pokoju i szczęścia ludzkości. 

Każdy podpis obywatela radzieckiego pod Apelem Pokoja — posia- 
da ogromną wagę i znaczenie. Jest to bowiem podpis człowieka, który 
zdruzgotał hitlerowską machinę wojenną, zadecydował o zwycięstwie nad 
imperializmem japońskim. Jest to podpis człowieka, który wyzwolił 
z dławiącej pętli faszyzmu swój kraj oraz inne narody. Jest to podpis 
człowieka, który w twórczym wysiłku wznosi wspaniały gmach komuniz- 
mu, który niezachwianie dąży do tego, by i innym narodom dane było 
m i pracować w spokoju, tworzyć wii kie dzieła dla szczęścia ludz- 

ości. 

Walka o pokój, o uratowanie światą przed nowym pożarem wojny 
— oto treść życia milionów ludzi radzieckich, Konkretną formą tej wal- 
ki jest stałe dążenie ludzi radzieckich do przyśpieszenia budownictwa 
komunizmu w swej ojczyźnie, do jak najwydatniejszego wzrostu jej po- 
tęgi i siły obronnej. Stachanowskie Warty Pokoju, zaciągnięte w fabry- 
kach, kołchozach, w kopalniach į na budowach, Warty, które przyniosły 
nowe, wspaniałe osiągnięcia produkcyjne, są wymownym świadectwem 
słusznie pojętej walki o pokój. 

Naród radziecki czujnie baczy na knowania wrogów ludzkości, 
z wszystkich sił zwalcza ich podłe machinacje, zmierzające do rozpęta- 
nia nowej wojny. I gdy minister Wyszyński z trybuny ONZ demaskuje 
i piętnuje atlantyckich prowokatorów wojennych, to wiemy, że jego głos 
jest głosem potężnego narodu radzieckiego, który zdecydowanie prze- 
ciwstawia się planom wojennym amerykańskich imperialistów. A gdy 
składa on w ONZ konkretne propozycje uratowania pokoju i zapobie- 
żenia groźbie agresji, to czyni to w imieniu dwustumiliońowego narodu, 
w interesie całej ludzkości. 

Meldunek o zebraniu 117.669.320 podpisów pod Apelem Pokoju 
w ZSRR jest dla Polski i dla wszystkich narodów świata wiadomością 
radosną i krzepiącą. Fakt, że cały naród radziecki zwarcie stoi na straży 
pokoju, że podpisem swym jeszcze rz wykazał poparcie dla sprawy 
Paktu Pokoju, dodaje nam sił, napawa wiarą, że słuszna sprawa, o którą 
walczymy pod wodzą Józefa Stalina. zwycięży, 


go. Wysiłki te pozostały jednak da- 
remhe. W manifestacji wzięły udział 
wielotysięczne tłumy. Cały ruch w 
centrum miasta został Sparahżowe* 
ny na trzy godziny. 

Strajk protestacyjny, ogłoszony 
przez Rzymską Izbę Pracy objął po- 
nad 90 proc, robotników. 

i * * * 1 

RZYM (PAP). — Dzienniki poda- 
ją, że gen. Eisenhower wygłosił na 
sesji rady atlantyckiej główny refe- 
rat, w którym zapowiedział wzmo- 
żenie wyścigu zbrojeń w krajach 
Europy zachodniej. Skarcił on kra- 
je marshallowskie za „spory presti- 


„|żowe* i za „powolność* w realiza= 


cji programu zbrojeniowego. 
Eisenhower domagał się ustalenia 

w Europie zachodniej jednolitych 

metod rekrutowania, mobilizowania 


Zbrodniarze amerykańscy 
znów użyli 
gazów trujących w Korei 


PEKIN (PAP). Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, wojska 
amerykańskie użyły ponownie na 
froncie koreańskim gazów trują- 
cych, 

Dnia 17 listopada  interwenci 
| amerykańscy. ostrzelali w rejonie 
na północny zachód od Kumhwa 
pozycje wojsk ludowych pociskami, 
z których po eksplozji zaczął się 
wydobywać gęsty, żółty dym. Żoł- 
nierze, którzy znaleźli się blisko 
miejsca wybuchu tych pocisków, 
| ulegli zatruciu. 


na porządku dziennym 


PARYŻ (PAP). — 27 listopada 0- 
bradowała Komisja Ogólna Zgro- 
madzenia ONZ, ażeby omówić 
wniosek delegacji ZSRR o włącze- 
niu do porządku dziennego VI se- 
sji doniosłej i pilnej kwestii „agre- 
sywnych działań i ingerencji Sta- 
nów Zjednoczonych w sprawy we- 
wnętrzne innych krajów, co wyra- 
ziłó się w przeznaczeniu 100 milio- 
nów dolarów na finansowanie wer- 
bunku osób i organizacji uzbrojo- 
nych grup w Związku Radzieckim, 
Polsce, Czechosłowacji, na We- 
grzech, Bułgarii, Rumunii, Albanii 
i w niektórych innych krajach de- 
mokratycznych oraz poza teryto- 
rium tych krajów. 

Delegat USA. Gross usiłował bez- 
skutecznie dowieść, że kwestia wy- 
sunięta przez delegację radziecką 


Do walki o wykonanie planu na rok 1951 przed terminem i z nadwyżką 


Sukces załogi ZPW im. A. Struga . 


Najlepsze wyniki w międzyza- 
kładowym _współzawodnictwie w 
przemyśle wełnianym w trzecim 
kwartale br. uzyskały Zakłady 


Przemysłu Wełnianego im. Findera 


w. Bielsku, zdobywając sztandar 
przechodni Zarządu Głównego 
{Związku Zawodowego Włókniarzy 


oraz nagrodę pieniężną w wysokoś- 
ci 24 tys. zł. 

Drugie miejsce — dyplom uzna- 
nia i nagrodę w sumie 7.500 zł. — 
przyznano załodze ZPW im. Andrze- 
ja Struga w Łodzi, a trzecie — Pa- 
bianiekim Zakładom Przemysłu Weł- 
nianego. 


WYKONALI PLAN ROCZNY 


W dniu 22 listopada wykonały 
roczny plan pródukcyjny Zakła- 


dy Przemysłu Chemicznego w 
Pabianicach. Załoga ich wzywa 
do przedterminowego wykonania 


planu rocznego pracowników Zgier- | 
skich Zakładów Przemysłu Chemicz= 
nego „Boruta* i Dolnośląskich Za= 
kładów Przemysłu Chemicznego w 
Rokicie. 

* ú * 


Zadania drugiego roku Planu 6- 


„|rada 
|irzenia wszystkich zakładów prze- 


wych im. Stefana Okrzei oraz gd- 
dział farbiarni ZPW im. Gwardii 
Ludowej. 


Nie pozostał bez echa apel zało- 
gi Piotrkowskich Zakładów Prze- 
mysłu Drzewnego. W dniu 27 li- 
stopada wykonały plan roczny Ra- 
.domszczańskie Zakłady Przemysłu 
Drzewnego, a pracownicy Skiernie- 
wickich ZPD. postanowili zrealizo- 
“wać plan roczny do dnia 19 grudnia. 


O TYTUŁ NAJLEPSZEGO 
ZESPOŁU ZAOPATRZENIOWEGO 
W PRZEMYŚLE GUMOWYM 


W Łodzi odbyła się krajowa na- 
pracowników działów zaopa- 


mysłu gumowego w kraju. Doce- 
niajac wpływ właściwego zaopa- 
trzenia zakładów produkcyjnych w 
surowce i artykuły pomocnicze na 
przebieg realizacji planów produk- 
cyjnych fabryk, załogi działu żao- 
patrzenia wszystkich zakładów 
przemysłu gumowego w kraju, na 
wniosek przedstawiciela Łódzkich 
Zakładów Obuwia QGumowego w 
Łodzi, ob. Franiaka, postanowiły 
rozpocząć z dniem 1 stycznia 1952 
r. socjalistyczne współzawodnictwo 


letniego wykonała w dniu 27 bm. |o miano najlepszego zespr'u zaopa- 


załoga Zakładów Wyrobów 


Filco- | trzeniowego w przemyśle gumowym. 


SKOŃCZYĆ 
Z MARNOTRAWSTWEM 
Przed budynkiem przędzalni w 
ZPB im. Liebknechta — pisze Wa- 
cław Ożga — stoi pod gołym nie- 


bem kilkadziesiąt skrzyń,  wypeł- 
nionych cewkami, wśród których 
przynajmniej 25 proc. nadaje 


się do użytku. Cewki te obecnie 
na skutek częstych opadów atmo- 
sferycznych ulegają niszczeniu. Po- 
za tym na zużytych cewkach, od- 
syłanych do Centrali Odpadków U- 
żytkowych, znajduje się zawsze 
spora ilość przędzy. Trzeba, aby 
kierownictwo oddziału przędzalni 
i rada zakładowa zajęły się tymi 
sprawami, gdyż niszczenie dobrych 
jeszcze cewek czy marnotrawienie 
resztek przędzy przyczynia się do 
wzrostu kosztów własnych pro- 
dukcji. 


APA 


| dnomyślnie 


PPN AEO O, RD R 


Zgromadzenia Ogólnego 


nie należy do kompetencji ONZ i że 
wydana w tej sprawie . przez USA 
„ustawa z 1951 r. o wzajemnym za= 
pewnieniu bezpieczeństwa“ nie sta- 
nowi aktu agresji. 

Widocznie jednak sama delegacja 
USA doszła do wniosku, że żaden 
rozsądny człowiek nie może uznać 
takich fałszywych „argumentów“, 
toteż ostatecznie Gross zmuszony 
był oświadczyć, że nie oponuje 
przeciwko umieszczeniu na porząd- 
ku dziennym kwestii wysuniętej 
przez delegację radziecką. 

Delegat Polski Manfred Lachs o- 
świadczył, że Polska specjalnie 
interesuje się kwestią, którą poru= 
szył Związek Radziecki, ponieważ 
jest ona objęta działaniem wymie- 
nionej ustawy amerykańskiej. 

Z kolei zabrał głos delegat ZSRR 
minister A. Wyszyński, odpowiada- 
jąc na uwagi delegata USA Grossa. 

Komisja Ogólna postanowiła je- 
zalecić Zgromadzeniu 
Ogólnemu umieszczenie na porząd- 
ku dziennym kwestii wysuniętej 
przez delegację radziecką. 


Ośrodek szkolenia 
metodą Kowalewa 
przy 26 Zw; Zaw, Włókniarzy 


W dniu 27 listopada przy Zarzą” 
dzie Głównym Związku Zawodo= 
wego Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego, przy ul. Sienkiewi. 
cza 18 w Łodzi, otwarty został ga- 
binet techniczny szkolenia metodą 
inż. Kowalewa. 

Nowootwarty gabinet techniczny 
przyczyni się niewątpliwie do po- 
głębienia wiadomości teoretycznych 
i praktycznych robotników, odnoś- 


nie stosowania „metody inż, Kowa- 
lewa, 


Ostatni termin nadsyłania prac — opisów na konkurs „Głosu 


Robotniczego” 


| „Jak korzystam z doświadczeń radzieckich 
i jak je wcielam w życie?“ 
upływa w dniu 30 LISTOPADA BR, 
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PA AA AA AR of JJ PCA 


. 


GŁOS ROBOTNICZY 


„m! 29, listopada 1951 r. (Nr 309) 


Przyjęcie poprawek radzieckich do projektu rezolucji „trzech“ 
stworzy warunki dla opracowania realnego programu rozhrojeniowego 


Przemówienie min. S. Wierbłowskiego w Komisji Politycznej ONZ 


PARYŻ (PAP). 


którym oświadczył m. in.: 


Pan Acheson, przedstawiając Ko- 
misji Politycznej tzw. plan regulo- 
wahia i ograniczenia zbrojeń, w za- 
kóńczeńiu swego przemówienia na- 
zwał plan ten „wielką szansą dla 
pokoju świata* i żapowiedział, że 
dyskusja nad nim wykaże, 


kto z 
ZE 


szansy tej skorzysta, by z drogi 
wojny zawrócić na drogę pokoju. 
Istotnie, dyskusja nad tym pla- 
nem wykazuje niezbicie, kto rze- 
czywiście broni sprawy pokoju i 


W tóku debaty nad zagadnieniem rozbrojenia 
szef delegacji polskiej, wieeminister Stefan Wierbłowski, 
w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego przemówienie, 


wygłogił 
w 


pragnie jego zabezpieczenia, a kto, 
posługując się demagogicznymi 
chwytami, stwarza tylko pozóty 
walki o pokój. 

Sposób, w jaki opinia publiczna 
przyjęła przemówienie prezydenta 
Trumana, deklarację trzech mo- 
carstw oraz wystąpienie p. Acheso- 
na na plenum Zgromadzenia, zmu- 
sił delegację amerykańską do spo- 
rządzenia drugiego, poprawionego, 
ale bynajmniej nie zmienionego w 
treści wydania swego planu. Zro- 
biono to po to, aby jeszcze bardziej 
zamaskować prawdziwe, bynajmniej 
nie rozbrojeniowe intencje Stanów 
Zjednoczonych. 


Rozważając zatem projekt rezolu- 
cji, przedłożony przez Stany Zjed- 
noczone, W. Brytanię i Francję, na- 
leży przede „wszystkim zwrócić u=- 
wagę na następujące 3 momenty: 

1) na całokształt amerykańskiej 
polityki zagranicznej, która stanowi 
tło przedstawionego planu; 

2) na wyraźnie propagandowy je= 
go charakter i pominięcie w nim 
najistotniejszych zagadnień rozbro- 
jeniowych, i wreszcie 

3) na pełną świadomość wniosko- 
dawców, że plan ten nie może ze 
względu na swój charakter stwo- 
rzyć ram dla prawdziwego rożbro- 
jenia. 


Pod maską pokojowej frazeologii 
usiłują ukryć swe zbrojenia 


Nówy projekt oznaczą, że Stany 
Zjedńóczone zaczynają sobie zdawać 
sprawę z antywojennych i antyame= 
rykańskich nastrojów na całym 
świecie i dlatego chcą swój prô- 
gram zbrojeniowy ukryć pod mas- 
ką pokojowej frazeologii. 

Projekt rezolucji to jeszcze jedno 
posunięcie totalnej dyplomacji ame. 
rykańskiej, zmierzające do wyko- 
rzystania ONZ jako listka figowe= 
go dla amerykańskich planów wo- 
jennych. 

Mimo, że słowo „rozbrojenie* po- 
wtarza się w każdym prawie zda- 
niu projektu rezolucji trzech mo- 
carstw, projekt ten w obecnym 
brzmieniu nie stwarza możliwości 
ograniczenia zbrojeń.  Najważniej= 
sże zagadnienia są całkowicie pomi- 
nięte, a rezolucja jest bardziej wy= 
mowna w przemilczehiach niż w 
tym, co głosi. 


Projekt rezolucji trzech mocarstw 
zupełnie pomija natychmiastowy 
zakaz użycia broni atomówej. Wie- 
my wszyscy, że zagadnienie zakazu 
broni atomowej i kontroli wykona- 
nia tego zakazu stoi na porządku 
dziennym Narodów Zjednoczonych 
już od chwili stworzenia Organiza- 
cji. Narody Świata, składając 500 
milionów podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, stanowczo wypo. 
wiedziały się za zakazem broni ato= 
mowej. Niemniej jednak p. Acheson 
zarówno w swym przemówieniu, 
jak i w projekcie rezolucji nie chce 
się zgodzić na przyjęcie tej podsta- 
wowej zasady za punkt wyjścia 
programu rozbrojeńiowego. 

Plan trzech mocarstw oznacza ža- 
tem dalszą rozbudowę baz, dalsze 
wydatki na zbrojenia, 


Zbankrutowany plan Barucha 
u podstaw projektu rezolucji „trzech“ 


Plan amerykański wracą do kon- 
cepcji etapów, która zbankrutowała 
wraz z planem Barucha. Niezależ- 
nie od tego, że taki podział na eta= 
py w założeniu swoim zmierza do 
udaremnienia rzeczywistego rozbro- 
jenia, projekt rezolucji trzech mo- 
carstw mówi konkretnie tylko 6 
tzw. pierwszym etapie, którym jest 
inwentaryzacja. Charakter dalszych 
etapów i sposób przechodzenia z 
jednego etapu w drugi jest tak męt- 
ny i niekonkretny, że wbrew wielo- 
krotnie powtarzanym twierdzeniom 
p. Achesona o realiźmie dyskuto= 
wanego projektu rezolucji, wycho= 
dzą na jaw istotne zamiary auto- 
rów. Stany Zjednoczone, uzyskaw= 
szy przez inwentaryzację interesu- 
jące dla siebie informacje, będą 
mogły pod różnymi pozorami kon- 
tynuować swój obecny program 
zbrojeniowy i uniemożliwiać przy- 


Aby skutecznie walczyć 6 po- 
trze- 
ba nievstępliwie, konsekwentnie, lo: 
gicznie. rozbijać skorupę amerykań- 
mnóżonych przez 
i zeologią, cechującą ostatnie wypo- 


w Palais Chaillot, 


kój tu, 


skich kłamstw, 
delegacje anglo - amerykańskie 


dziesiątki delegacji satelickich, Po 


do jakiejkolwiek akcji 


stąpienie 
rozbrojeniowej. 

Mówiąc o ograniczeniu sił zbroj- 
nych i o ustalaniu kontyngentów 
wojskowych proporcjonalnie do ob- 
szarów pańatw i ilości ludności, b. 
Acheson od razu zanim jeszcze je- 
go program wszedł w życie nawet 
w fazach przygotowawczych, pró- 
buje zapewnić Stanom Zjednoczo= 
nym i ich sojusznikom uprzywile= 
jowane warunki, Sugeruje on mia= 
nowicie, że musi istnieć pewnego 
rodzaju granica, powyżej której żaa 
dńe państwo nie będzie mogło foz= 
budowywać swoich sił zbrojnych. 
Nawet człowiek najbardziej naiwny 
musi od rażu dostrzec intencję p. 
Achesona, który chce zapewnić ol- 
brzymią przewagę zbrojną pań= 
stwom bloku atlantyckiego, jak też 
uczestnikom paktu panamerykań= 
skiego w stosunku do państw o du= 
żej ludności, jak ñp. Indie lub Chiny. 


(Telefonem z Paryża) 


dyplomatycznym niewypałem. Jasne 
jest bowiem, że istnieje pełna współ- 
zależność między pokojową  fra- 


wiedzi amerykańskich polityków, a 


poniedziałkowym wystąpieniu mi- 
nistra Wierbłowskiego ptzed Komi- 
` sją Polityczną ONZ dziennikarze 
anglośascy mówili: „to był mocny 
wystrzał' Określenie to, oddaje 
wiernie wrażenie, jakie wywołało 
przemówienie szefa delegacji polskiej 
na VI sesji Zgromadzenia Ogólnego. 


„Miejcież w końcu uczciwość 
przyznać się, że pragniecie tej woj- 
ny” — pisał na łamach „Esprit” w 
liście otwartym znany dziennikarz 
francuski, Charles Favrel, Każda 
zdanie, wypowiedziane -przez mini- 
stra Wierbłowskiego, demaskowało 
rzeczywiste polityczne znaczenie 
„rozbrojeniowych” propozycji _ rzą- 
dów USA, Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji. 

Przedstawiciel Polski wyjaśnił — 
co miało ogromne” znaczenie — że 
autorzy t zw. „rozbrojeniowych 
propozycji trzech mocarstw zachod- 
nich” mieli pełną świadomość, że 
' z ich wniosków nie można tworzyć 
-ram dla rzeczywistego rozbrojenia 
oraz wskazał, dlaczego wniosko- 
dawcy uznali za stosowne właśnie 
teraz uciec się do propagandowego 
manewru, który w istocie okazał się 


~ 


+ 


a e 


wzrostem antyamerykańskich na- 
strojów na całym świecie, 

„Właśnie zakazem broni atomo* 
wej zainteresowana jest opinia świa- 
ta" — powiedział kilka dni temu 
delegat Egiptu na obradach VI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Tego ele- 
mentu brak w propozycjach trzech 
mocarstw zachodnich, Cała kon- 
strukcja tych propozycji trzyma się 
na zawiasach kłamstwa i świado* 
mych niedomówień, Wnioskodawcy 
liczyli na to, że projekt ich, prze- 
znaczony dla  „galerii”, zostanie 
przemycony w ten sposób, by opi- 
nia publiczna nie zorientowała się 
w jego cynicznej obłudzie, VI sesja 
Zgromadzenia Ogólnego stała się 
jednak areną klęski atomowych dy- 
plomatów. Z ich wymyślnego pro- 
jektu sypią się trociny. Jakżeż bo- 
wiem wierzyć można Ww pokojowe 
deklamacje ludzi, którzy równocześ- 
nie paktują z Adenauerem, głoszą 
publicznie „wiek bomby atomowej 
i broni atomowej", 
rzyć pokojowym deklaracjom ludzi, 
którzy równocześnie rozbudowują 
sieć baz wojskowych na obcych te- 
rytoriach, 

Jak to zwykle bywa w praktyce 


Jak można wie-. 


Nie zapominajmy też o tym, że 
projekt zachodni zostaje przedłożo= 
ny w chwili, kiedy polityka przygo- 
towań wojennych bloku atlantyc- 
kiego wyraża się w gorączkowym 
organizowaniu baz wojennych wo- 


kół Zwiążku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, że dzieje się 
to w okresie przyspieszańia remili- 
taryzacji Niemiec i tworzenia no- 
wego Wehrmachtu. 


Słowa i czyny pana Achesona 


Odbywa się to przy akompania- 
mencie rozmów generała Fisenho= 
wera z prezydentem Trumanem w 
sprawie dostawy bomb atomowych 
do baz europejskich bloku atlantyc- 
kiego. - Ostatni „Le Mońde" z dnia 
24 listopada doniósł, że do amery- 
kańskiej bazy w Port Lyautey w 
Maroku zostały dostarczone bomby 
atomowe. Podczas gdy p. Acheson 
zapewnia nas o szczerości swych 
planów rozbrojeniowych i wzywa 
do przyjęcia propozycji ametykań- 
skiej, pan  Finletter zapowiada 
„wiek bomby atomowej i brońi a- 


tomowej', a generał Bradley — 
zaopatrzenie w broń atomową 
wszystkich oddziałów  amerykań- 


skich. P. Acheson pragnie, byśmy 
uwierzyli w szczerość intencji ame= 
tykańskich. Trudno nam to uczy= 
nić nawet przy najlepszych chę= 
ciach, jeśli przypomnimy sobie, żę 
Stany Zjednoczone, przedkładając 
plan amerykański Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych, utrudniają 
jednocześnie zawarcie rozejmu w 


'Korei. 


Uzasadniając wniosek trzech  mo= 
carstw, p. Acheson uznał za stosow= 
ne powtórzyć raz jeszcze — choć 
było to już poruszone na tej sesji — 
stare i wyświechtane insynuacje na 
temat oparów tajemniczości uno- 
szących się rzekomo nad Żwiązkiem 
Radzieckim i państwami demokra- 
cji ludowej, Tę właśnie tajemniczość 
podawano z całą powagą, jako po- 
wód napięcia obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej. Ale tu, podobnie jak 
i w innych sprawach, wyszedł na 
jaw brak koordynacji nie tylko 
wśród partnerów bloku  atlantyc- 
kiego, ale nawet wśród kierowników 
Departamentu Stanu. P. Acheson 
skarży się na tajemnicżość ; brak 
kontaktów, a jednocześnie zastępca 
jego, pan Edward Barrett, boleje 
nad tym, że kontakty Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokracji lu- 
dowej z Zachodem są zbyt duże. 
Pan Barrett skarży się na fakt, że 


w .1951 roku — 39 tysięcy radziec= 
kich uczonych, pisarzy, muzyków, 
artystów i sportowców uczestniczy= 
ło w licznych manifestacjach kultu= 
ralnych i sportowych poza granica- 
mi ZSRR, Skarży się on, że ZSRR 
uczestniczy w wielu festiwalach i 
wystawach międzynarodowych, jak 
np. na wystawie w Mediolanie, gdzie 


pawilony radzieckie były, według 
niego, „największe i najbardziej 
estetyczne”. Równocześnie Stany 


Zjednoczone uniemożliwiają swoim 
obywatelom wyjazd do ZSRR i kra= 
jów demokracji ludowej. Oto kto zad= 


wiesza żelazną kurtynę  tajemni- 
czości, 
Pan  Jessup usiłował wczoraj 


przedstawić projekt rezolucji trzech 
mocarstw jako magiczną formułę. 
Pragnąc wybielić politykę swego 
rządu, zaprezentował ją jako polity= 
kę pokoju, przypisywał mu propo- 
zycje i wnioski, które nigdy nie wy= 
szły z Waszyngtonu, a których au- 


| torem był Związek Radziecki, 


Pokojowych intencji Stanów Zje= 
dnoczonych nie udowodni ekwili= 
brystyka cyfr. Rok 1946, o którym 
mówił p. Jessup, to pierwszy rok po- 
wojenny, kiedy wszystkie państwa 
zdemobilizowały swoje wojska. 
W tym czasie Stany Zjednoczone, 
demobilizując armię lądową jedno= 
cześnie rozpoczęły rozbudowę swe- 
go lotnictwa. Już wówczas budowa= 
ły bazy poza swoimi granicami i 
koncentrowały swój wysiłek na pro- 
dukcji broni atomowej. W tym o- 
kresie przeważała bowiem w Sta- 
nach Zjednoczonych teoria wojny 
błyskawicznej, wojny prowadzonej 
przy potnocy naciskańia guzików, 
teoria „wojny atomowej, oparta o le- 
gendę monopolu tej broni, Rozbu- 
dowa armii, dalsze tworzenie baz i 
ogromne zbrojenia są kolejnym eta= 
pem tej samej polityki. Tak więc, 
polityka Stanów Zjednoczonych nie 
była pokojowa w roku 1946 i nie 
jest nią w roku 1951. 


Pokojowe wnioski Związku Radzieckiego 
Poprawki radzieckie dó płojektuj Źnatazłó to wyraz w radzieckim 


rezolucji trzech mocarstw wysuwa- | wniosku 


o zwołanie uniwersalnej 


ją na pierwszy plan: sprawę zakazu | konferencji  rozbrójeniowej. 


broni atomowej jako broni masowej 


Plan „trzech“ przewiduje t. żw. 


zagłady. Mówią one o zorganizowa* | etapy, właściwie sankcjonuje kón= 


niu odpowiedniej międzynarodowej 
kontroli i o formie likwidacji istnie- 
jących obecnie zapasów broni ato- 
mowej. Jeśli rozważyć całokształt 
problemu rozbrojeniowego doby ð=- 
becnej, to nie wydaje się, aby moż- 
na było wysunąć jakikolwiek real- 
ny argument przeciwko przyjęciu 
tych poprawek. Wprowadzenie sku- 
tecznej i powszechnej kontroli wy- 
konania zakazu produkcji broni 
atomowej stawia wszystkich na rów= 
nym szczeblu, Wniosek radziecki 
przewiduje równocześrie wejście w 
życie zarówno zakazu broni atómo= 
wej, jak i kontroli tego zakazu. Nie 
może być zatem mowy o jakimś 
okresie próżni, w którym jakiekol- 
wiek inne państwo mogłoby wyko- 
rzystać brak kontroli bądź tô dla 
siebie, bądź to w interesie innego 
państwa. Zarówno konwencja o za- 
kazie jak i kontroli objąć winna tak 
członków, jak i nieczłonków ONZ. 


Stanowisko Polski | 


imperialistycznej polityki, tam gdzie 
zawodzą prostackie kłamstwa, wy- 
stępują na ubitą ziemię szermierki, 
w imię interesów burżuazji, prawi= 
cowi socjaliści. Są oni uważani 
przeż amerykańskich imperialistów 
za specjalistów w dziedzinie wyra- 
finowanego kłamstwa. Tak stało 
się także i podczas dyskusji fozbro- 
jeniowej, Kiedy pod  obstrzałem 
niezbitej argumentacji delegatów 
krajów obozu pokoju zaczęły się sy» 
pać w gruz obłudne propozycje 
trzech mocarstw, zabrał głos osła- 
wiony specjalista od tłumienia straj- 
ków francuskich robotników, pra- 
wicowy socjalista, Jules Moch, Wy- 
chwalał on projekt trzech mocarstw 
zachodnich, starając się udowodnić 
że przesunięcie sprawy zakazu bro- 
ni atomowej na dalszy plan jest 
konieczne. 


Przemówienie ministra Wierbłow- 
skiego wyjaśniło stanowisko dele- 
gacji polskiej wobec propozycji roz- 
brojeniowych, zgłoszonych przez 
trzy mocarstwa zachodnie. Propo- 
zycje te — zdaniem delegacji pol- 
skiej — mogłyby służyć sprawie po- 
koju jedynie po przyjęciu przez 


wnioskodawców 17 poprawek zglo: 
szonych przez delegację radziecką. 
Tylko w tym wypadku debata nad 
propozycjami trzech mocarstw za- 
chodnich mogłaby posunąć naprzód 
sprawę rozbrojenia, 


MARIAN PREIS 


tynuowanie tej polityki zbrojeń, 
która musi doprowadzić do całko= 
witego bankructwa gospodarki licz= 
nych narodów. 


Temu stopniowemu i rzekomemu 
rozbrojeniu przeciwstawia się kon= 
kretny plan faktycznego i natych= 
miastowego podjęcia kroków  roz- 
brojeniowych. Wniosek radziecki 
przewiduje redukcję zbrojeń 5 wiel- 
kich mocarstw w ciągu jednego ro= 
ku o 173, Uwzględniając kolosalny 
zakres zbrojeń bloku atlantyckiego, 
a w szczególności głównych jego 
partnerów na kontynencie amery- 
kańskim i europejskim, stwierdzić 
trzeba, że ograniczenie tych zbrojeń 
o 1/8 przyczyni się niewątpliwie 
poważnie do poprawy sytuacji lud= 
ności i do zmniejszenią ciężarów 
gospodarczych, które ta ludność po- 
nósi. Decyzja taka ma być jednak 
tylko pierwszym krokiem ogólnego 
rozbrojenia. 


Specjalna organizacja przy Radzie 
Bezpieczeństwa winna się zająć 
przygotowaniem planów  dotyczą= 
cych dalszego ograniczenia zbrojeń 
i sił zbrojnych wszelkiego typu, win- 
ną zebrać informacje, dotyczące dul- 
szego ograniczenia zbrojeń i sił 
zbrojnych wszelkiego typu, winna 
zebrać informacje dotyczące sił 
zbrojnych, w tym również, oddzia- 
łów paramilitarnych, oddziałów bez- 
pieczeństwa i policji, Równocześnie 
należy nałożyć obowiązek na człon= 
ków Organizacji Narodów Zjedno= 
czonych i na państwa nie będące jej 
członkami, by w ciągu miesiąca do- 
starczyły międzynarodowemu orga= 
nowi kontroli dokładnych informacji 
o stanie swoich sił zbrojnych i zbro= 
jeń. > „I 

Jest rzeczą jasną, że realizacja ja- 
kiegokolwiek planu rozbrojeniowego 
nie może być skuteczna bez odpo- 
wiedniej kontroli. Przypomnieć na- 
leży, że w okresie międzywojennym 
na licznych konferencjach rozbroje- 
niowych właśnie Stany Zjednoczo- 
ne sprzeciwiały się skutecznej kon- 
troli i zalecały innym państwom po- 
leganie na „dobrej wierze”, 1 dziś 
plan amerykański, jakkolwiek czę= 
sto używa słowa „kontrola“ i często 
terminem tym operuje, w rzeczywi= 
stości kontroli pełnej nie przewidu= 
Je. r) 
Kontrola musi być w pełnym te- 
go słowa znaczeniu międzynarodo= 
wa. O taką kontrolę walczy Zwią- 
zek Radziecki, o kontrolę, która by 
spełniała swoje zadanie zgódnie z 
układami i konwencja miedzynaro= 
dowa, 


Prawdziwy plan rožøröjeniówyý 
winień w końcu przewidzieć zwo= 
łanie konferencji  rozbrójeńiowej, 
która by objęła wszystkie państwa, 
zarówńo członków jak i nieczłon= 
ków ONZ. Konferencja ta zajęłaby 
się redukcją zbrojeń i sił zbrójnych, 
sprawą zakazu broni atomowej i u- 
stanowieniem skutecznej jej kon- 


troli w ramach umów międzynaro- 
dowych. ! 

Oto plan, którego realizacja win- 
na przynieść odprężenie i wskażać 
właściwą drogę do pówszechńego 
zabezpieczenia pokoju. Tylko taki 
plan doprowadzi do ustalenia póko- 
ju, gdyż czyni on zadość najistóte 
niejszym postulatom ludzkości. 


ONZ musi wysłuchać głosu narodów 


Słyszeliśmy na tej sesji tyle słów 
o potrzebie odprężenia atmosfery 
międzyńarodowej. Słyszeliśmy. te 
słowa od tych, którzy w znacznej 
mierze ponoszą odpowiedzialność za 
obecne napięcie, ale słyszeliśmy też 
szczere słowa pragnienia pokoju ze 
strony przedstawicieli szeregu 
mniejszych i średnich państw. Nie 
dziwi nas ich zaniepokojenie, gdyż 
metody presji stosowanej przez Sta- 
ny Zjednoczone” doprowadzają sze- 
reg rządów do dżiałania sprzeczne- 
go z interesem ich narodów. Tylko 
dzięki poprawkom _ radzieckim 
wniosek trzech mocarstw stać się 
może faktycznie wnioskiem rozbro- 
jeniowym. Bez uwzględnienia tych 
poprawek będzie on wyrazem poli- 
tyki zbrojeniowej a nie rozbrojenio- 
wej, polityki siły stosowanej przez 
blok atlantycki, Nie wystarczy bo- 
wiem zmienić terminologię, nie wy- 
starczy używać zamiast słowa „zim- 
na wojna“ słowa „pokój“, 

Słowu temu należy nadać treść. 
Sprawa rozbrojenia stała już wie= 
lokrotnie na porządku dziennym 
Organizacji Narodów  Zjednoczo= 
nych. Zajmowało się nią Ogólne 
Zgromadzenie, Rada  Bezpieczeń- 
stwa i wiele innych komitetów i 
komisji. Wydaje mi się jednak, że 
mam prawo stwierdzić, iż sprawa 
rozbrojenia nie była nigdy bardziej 
aktualna niż dzisiaj i że nigdy nie 
było większej 


Przegranie walki o  rozbrojenie 
oznacza równocześnie klęskę nie 
tylko naszej akcji przeciwko polity= 
ce dzikiego wyścigu zbrojeń i przy” 
gótowania agresji.  Przegrywamy 
wówczas również walkę o realiza- 
cję tych wszystkich cólów, które po- 
stawiliśmy sobie w dziedzinie pód= 
noszenia stopy życiowej, poziomu 
nauczania, w dziedzinie rożwiąży= 
wania palących zagadnień społecz 
nych i humanitarnych. 

Poprawki Związku Radzieckiego 
stwarzają możliwość, aby debata 
ta nabrała pełnej treści. Przyjęcie 
poprawek radzieckich ' zapewni 
wkroczenie Organizacji na tory rea= 
lizowania programów  rozbrojenio= 
wych. 

Walka o rozbrojenie, to walka o 
bezpieczeństwo  powszechńe i 6 
utrwalenie pokoju. Walka 6 rózbro= 
jenie, to walka o utrwalenie współ= 
pracy międzynarodowej. Tak jak 
nie może być 2 systemów bezpie- 


czeństwa zbiorowego, tak nie mogą: 


również istnieć 2 systerhy rozbroje- 
niowe. Przyjęcie poprawek radżied= 
kich daje Zgromadzeniu możliwość 
wyprowadzenia Organizacji z impa= 
su, w którym się ona od lat zńaj= 
duje. Program rozbrojeniówy, który 
powstanie w wyniku przyjęcia tych 
poprawek, będzie programem real- 
nym, a wszystkim państwom za* 
pewni równe bezpieczeństwo, rów* 


potrzeby powzięcia | ną ochronę, równe prawa i obowiąz= 


realnych decyzji w tej dziedzinie. | ki. 


Z obrad w Panmundżon 


Zatwierdzenie wojskowej linii demarkacyjnej 


PEKIN (PAP) = Jak donosi A- 
gencja Nowych Chin, dnia 27 listo- 
pada na posiedzeniu w Panmun- 
dźżon delegacje obu stron w pełnym 
składzie zatwierdziły porozumienie 
w sprawie drugiego punktu porżąd- 
ku dziennego, tj. w sprawie linii 
dormarhacyjnej, 1 wyłyczonoj —pPrzoz 
podkomisję oficerów łącznikowych. 

Na podstawie tego porozumienia 
linid  demarkacyjna nie ulegnie 
zmianom, jeśli układ w sprawie ro- 
zejmu zostanie zawarty w ciągu 30 
dni. 

* " * 

PEKIN (PAP) — Jak podaje A- 
gencja Nowych Chin, delegacje obu 
stron prowadzące rokowania o fro- 
zejm w Korei przeszły do omawia- 
nia trzeciego punktu porządku dzieńn= 
nego, tj. do opracowania praktycz- 
nych ‘zarządzeń, mających na celu 
przerwanie działań wojennych i za= 
warcie rozejmu. 

Delegacja koreańsko - chińska za- 
proponowała przyjęcie pięciu zasad: 

wszystkie siły zbrójne obu stron 
regularne i nieregularne powinny za- 


przestać działań wojennych w dńiu 
podpisania porozumienia w sprawie 
rozejmu; 

wszystkie siły zbrojne obu stron 
powinny wycofać się ze strefy zde= 
militaryzowanej w ciągu trzech dni 
po podpisaniu porozumienia w spra= 
wie WOGOJIYWY—————— Sat" 

zgodnie z ustaloną linią demarka- 
cyjną wszystkie siły twbrojne obu 
stron powinny wycofać się z tere- 
nów na zapleczu, z wysp przybrzóż- 
nych i z wód drugiej strony w ciągu 
5 dni po podpisaniu porozumienia 
w sprawie rozejmu; 

wszystkim siłom zbrojnym obu 
stron zabrania się wkraczać do stre- 
fy zdemilitaryzowanej lub podeimo- 
wać jakiekolwiek działania zbrojne 
przeciwko tej strefie; 

utworzona być winha komisja ro- 
zejmowa, złożona z równej liczby 
członków mianowanych przez każdą 
stronę, którzy będą ponosili wśpóle 
ną odpowiedzialność ża Oopracowa” 
nie konkretnych zarządzóń i za żle 
wanie nad realizacją potozumienia 
w sprawie rozejmu. 


W siódmą rocznicę 


W wyniku połężnego uderzenia 
Armii Radzieckiej, dzięki oliarnej 
walce 70 tysięcy żołnierzy Albań- 
skiej Armii Ludowo- Wyzwoleńczej, 
dnia 29 listopada 1944 roku Albania 
została wyzwolona spod jarzma fñ- 
szystowskiej niewoli, Dzień ten na< 
ród albański obchodzi jako święto 
narodowe i od tego dnia liczy lata 
nieustannego rozwojti. 

Przez długie lata naród albański 
uciskany był przez obcych kapitali= 
stów oraz rodzimych feudałów i 
burżuazję, Robotnicy i chłopi al- 
bańscy żyli w nędzy. Pod rządami 
klas posiadających Albania była naj: 
bardziej zacofanym krajem w Ev- 
ropie, 

Dzięki pomocy bohaterskiej Armii 
Radzieckiej sprawa ludu albańskie- 
go zwyciężyła. „Zwycięstwo to = 
powiedział tow, Enver Hodża — 
zawdzięczamy nasżej bohaterskiej 
Partii, która będąc wierna matksiz* 
mowi - leninizmowi, partii bolsze* 
wickiej i wielkiemu Stalinowi 
wzmocniła nasz naród,,., wychowa» 
ła nas, prowadziła mas po sławnej 
drodze wyzwolenia i socjalizmu”, 

Siedem lat od chwili przejścia 
władzy w ręce ludu jest w historii 
Albanii okresem niespotykanych w 
dziejach tego kraju osiągnięć w 
dziedzinie gospodarczej, społecznej 
i kulturalnej Likwidacja własnoś- 
ci kapitalistycznej i feudalnej oraz 
koncesji zagranicznych była punk- 
tem wyjścia do budowy podstaw so- 
cjaliznu w Albańskiej Republice 
Ludowe: Reforma rolna dała zie- 
mię 70 tysiącom bezrolnych i mato- 
rolnych chłopów. 

Dwuletni plan gospodarczy (1949 
—1950) wykonany został z nadwyż- 
ką, Masy ludowe Albanii, pod kie- 
tunkiem  Albańskiej Partii Pracy, 
dokonały ogromnego dzieła odbudo- 
wy kraju ze zniszczeń wojennnych i 
zapewniły podstawy dalszego roz- 


wyzwolenia Aibanii 


woju gospodarczego. W ciągu 
7 lat władzy ludowej zaznaczył się 
większy rozwój przemysłu niż w ćią- 
gu 24 lat panowania burżuazji, 

Rolnictwo albańskie może poó- 
szczycić się równie znacznymi suka 
cesami, W r, 1950 obszar zasiewó 
zwiększył się o 52 proc. w porów* 
naniu z obszarem przedwójenhym. 
Na polach Albanii, gdzie nawet pluis 
gów było zbyt mało, obecnie prácu: 
je wiele traktorów, Stosowanie do» 
świadczeń radzieckiej agrotechniki 
podwyżsżyło plony z hektara, Doe 
ówiadczenia radzieckich kołchoźnie 
ków przyczyniły się dö rozwoju ze 
połowe gospodarki rolnej na wa 
albańskiej, 

Kulturę i oświatę w Ludowej Ale 
banii udostępniono najszerszym mae 
søm ludowym. W sżybkim temple 
likwiduje sią analfabetyżm — pózde 
stałość rządów burżuazji, 

Wspaniały rozwój Albańskiej Res 
publiki Ludowej jest solą w oku 
imperialistów anglo-amerykańskich, 
dody et stworzyć na Bałkanach 
bazy dla nowych aktów agresii i 
lud albański wtrącić ponownie w 
niewolę burżuazji. Przy pomon 
faszystowskiej kliki Tito i PA 
monarcho-faszystów organizują oni 
prowokacje przeciwko Albanii, nas 
syłają na kraj bandy szpiegów i dye 
wersantów, 

Naród albański pod przewodem 
Albańskiej Partli Pracy, w oparciu 
o pomoc Związku Radzieckiego i 
współpracę z krajami demokracii 
ludowej budujący potęgę swojej oje 
czyzny, zdecydowany jest wszelkimi 
środkami i przed każdym wrogiem 
bronić swej wolności i niepodledłóś» 
ci, W dniu święta narodu alba. 
skiego RZ pracujące Polski życzą 
mu dalszych sukcesów w dziele bus 
dowy i rozwoju Albańskiej Republi» 
ki Ludowej, w dziele umacniania 
obozu pokoju i socjalizmu, r 

D. 
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PARTII 


Złe początki szkolenia partyjnego 
w ZPB im, Marchlewskiego 


W bieżącym okresie szkolenia 
partyjnego w Zakładach im. Mar- 
chiewskiego zorganizowano znacz- 
nie więcej kursów niż w roku ubie- 
głym. Kierownictwo organizacji par- 
tyjnej, realizując uchwałę Komitetu 
Łódzkiego, zwróciło baczną uwagę 
na to, aby kursy były przystosowa- 
ne do zmianowości. Przeszkoleno 
dostateczną ilość wykładowców — 
absolwentów kursów ubiegłego ro* 
ku. ` 

Egzekutywa organizacji partyjnej 
nie ustrzegła się jednak od błędów, 
które ujawniają się już teraz, obni- 
żając poziom szkolenia, Wynika to 
stąd, żę egzekutywa nie przeanali- 
zowała gruntownie dośyiadczeń u- 
biegłego roku. Inferesowano się ra- 
czej stroną organizacyjną, nie zwra* 
cając uwagi na przygotowanie us 
czestników kursów itd, Nie analizo- 
wały zagadnień szkolenia egzekuty- 
wy organizacji oddziałowych. Wy- 
znaczanie towarzyszy na kursy od- 
bywało się nieraz mechanicznie, nie 
powołano aktywu, którego zada- 
niem byłoby przeprowadzanie roz- 
mów indywidualnych z kandydata- 
mi na kursy. I tak np, towarzyszce 
Pawlak, kierownik personalny zako- 
munikował, że została ona skiero- 
wana na kurs II stopnia. Towarzy- 
szowi Kowalczykowi sekretarz or- 
ganizacji oddziałowej oznajmił, że 
tego i tego dnia ma przyjść na kurs, 
na który został zapisąny, Skierowa- 
no na kursy analfabetów — tow. 
tow. Chojak i Klim, którzy nie ma- 
gli uczęszczać na zajęcia. 


Chociaż szkolenie ideologiczne 
odbywa się już od kiłku tygodni, 
 egzekutywa nie wyciągnęła jeszcze 
wniosków z tegorocznych doświad- 
czeń. Nie zwrócono uwagi na niedo- 
stateczną frekwencję, nie wyciąg- 
nięto konsekwencji w stosunku do 
tówarzyszy-aktywistów nie uczęsz- 
czających na kursy. Znajduje się 
wśród nich tow, Krawczyk — czło” 
nek egzekutywy i komitetu fabrycz= 
nego, tow. Łuczkowska — organiza- 
torka grupy, tow, Król į wielu in- 
mych. 17 października nie odbyło 
się szkolenie grupy tow. Stelmasia- 
ka, ponieważ nikt nie przybył, W 
tym samym dniu nie odbyły się za- 
jęcią stopnia II w przędzalni cien- 
koprzędnej. Na zajęcia grup „Ruch” 


i „Biuro” mie przyszli wykładowcy. 
Fakty te świadczą o poważnym roz- 
luźnieniu dyscypliny, o braku zain- 
teresowania się sprawą szkolenia 
partyjnego ze strony organizacji 
oddziałowych. Członkowie egzeku- 
tywy wprawdzie wizytują zajęcia, 
ale nie sygnalizują kierownictwu 
' organizacji partyjnej braków, jakie 
stwierdzili, Nie wnikają oni rów- 
nież w treść zajęć, nie analizują 
pracy wykładowców. Kontrola za- 
jęć jest więc czysto formalna. Moż- 
na śmiało stwierdzić, że egzekuty- 
wa zapomniała o szkoleniu, że nie 
kieruje tym tak ważnym odcinkiem 
pracy partyjnej. 

A przecież'można by i trzeba u- 
powszechnić doświadczenia organi- 
zacji oddziałowej w przędzalni od- 
padkowej, która od chwili rozpo- 
częcia kursów żywo interesuje się i 
frekwencją i poziomem szkolenia. 
W tym oddziale frekwencja na za- 
jęciach stanowi minimum 85 pro- 
cent. Słuchacze żywo dyskutują. 
Wykładowca tow. Żurek uczęszcza 
regularnie na seminaria, zawsze jest 
dobrze przygotowany, zajęcia pro- 
wadzi ciekawie, podkreślając stale 
konieczność walki o wykonanie 
planów, Wynik jest taki, że wielu 
towarzyszy wykonało już roczny 
plan produkcji. Tow. tow.: Piotr- 
kowski, Florczak, Ignaczak, Burzyń- 
ski i inni pracują już na poczet pla- 
nu nastepnego roku. 

Przykład „odpadkowej” uczy, Że 
pomoc i opieka ze strony kierow- 
nictwa organizacji oddziałowej gwa- 
rantują wysoki poziom i dobre wy- 
niki szkolenia, Komitet zakładowy 
powinien w oparciu o ten przykład 
jak najszybciej obarczyć inne or- 
ganizacje oddziałowe odpowie- 
dzialnością za przebieg szkolenia 
partyjnego, powinien zanalizowaąć 
dotychczasowe wyniki i wyciągnąć 
z nich wnioski, Błędy należy usur 
wać stale, nie czekając aż narosną 
i przejdą w stan chroniczny, Trzeba 
podnieść dyscyplinę członków par- 
tii, obudzić w nich zrozumienie dla 
szkolenia ideologicznego, Zagadnie- 
nie to jest szczególnie ważne w Za- 
kładach im. Marchlewskiego, które 
nie wykonują planów  produkcyj: 


nych. 
E. SKOWERSKĄ 


Z problematyki konferencji party jnych 
Warunki dalszego rozwoju organizacji piotrkowskiej 


Wachlarz zagadnień i problemów, 
które stały się przedmiotem wielo- 
godzinnej dyskusji podczas miej- 
skiej konferencji wyborczej w Piotr- 
Kkowie, był szeroki. I trzeba powie- 
dzieć, że były to ważne sprawy. 
Z wielką uwagą słuchano słów tow. 
Terlikowskiego, który mówił o czuj- 
ności partyjnej, Oklaskiwano samo- 
krytyczne wystąpienie tow. Wrzos- 
kówny, śledzono uważnie za każ- 
dym słowem tow, Sobiechąrta, gdy 
mówił o młodzieży. Z dyskusji 
przebijała wielka troska delegatów 
© dobro partii, o czystość szeregów, 
o bezwzględne realizowanie wska- 
zań Komitetu Centralnego, 

Towarzysze z dumą wskazywali 
na obecne sukcesy klasy robotniczej 
Piotrkowa, która © powodzeniem 
realizuje państwowe plany produk- 
cyjne, która je nawet wysoko prze- 
kracza. Mówiono o tym z werwą i 
zacięciem, ze słusznym  zadowole- 
niem z dobrze spełnionego obowiąz- 


Uchronić 


Ale dyskusja zadrasnęła jedynie 
problem, który jest na terenie Piotr- 
kowa szczególnie ostry i palący i — 
w dużym stopniu ominęła zagadnie- 
nie niebezpieczeństwą  skostnienia 
szeregów partyjnych. A groźba ta 
jest niezmiernie poważna i istnieje 
we wszystkich niemal podstawo- 
wych organizacjach ~ partyjnych 
Piotrkowa. * 

W okresie sprawozdawczym stan 
liczebny organizacji piotrkowskiej 
zmniejszył się o 229 towarzyszy. 
Jest dobrze, że szeregi partyjne Się 
oczyszcza, że usuwa się z partii ele- 
menty karierowiczowskie, obce kla- 
sowo, że partia pozbywa się balastu 
w: postaci obiboków,  bumelantów, 
politycznych mętniaków i t ew, 
„rozrabiaczy*, którzy umieją szep- 
tać po kątach, po plotkarsku siać 
intrygi, a na zebraniach nabierają 
do ust wody. Ale źle, że na ich 
miejsce nie przyjmuje się oddanych 
[pari robotników. A że takich nie 
brak w piotrkowskich zakładach 


młodzież 


przed wrogimi wpływami 


Na taśmie 13 wre wytężona pra- | waną, Brak uświadomienia, a stąd 


ca. Całą brygada pracuje w zgodnym 
rytmie. Szwaczka tow. Sołtyszewska 
starannie wykonuje swe czynno- 
ści. Nagle warkot maszyn prze- 
rywa przenikliwy odgłos dzwonka, 
Przerwa. Szwaczki zbierają się wo- 
kół agitatorki, tow. Sołtyszewskiej. 
Z uwagą słuchają odczytywanego 
artykułu z „Głosu Robotniczego”, 0- 
mawiającego proces członków szaj- 
ki „Orląt Andersa“. - 

Pogardą i nienawiścią tchnęły 
pełne oburzenia słowa robotnic. — 
„Chcieli mieć lekkie życie — powia- 
da z palącą ironią tow. Sołtyszew- 
ska — i dlatego mordowali i gra- 
bili niewinnych ludzi Dla takich, 
jak oni, nie ma miejsca w naszej 
ludowej Ojczyźnie. Słuszny wyrok 
na bandytów spod znaku Andersa, 
wyznających amerykański styl ży- 
cia — to jeszcze nie wszystko. Z 
procesu musimy wyciągnąć daleko 
idące wnioski, aby ustrzec młode 
pokolenie przed  niszczycielskimi 
wpływami zdradzieckiej propagan- 
dy wrogów Polski Ludowej. Zasta- 
nówmy się, jak to przeprowadzić na 
naszym terenie“, 

— Uważam zabrała głos 
ZMP-ówka Zagorzelska — że powin- 
nyśmy zaopiekować się przede 
wszystkim młodzieżą niezorganizo- 


chwiejność w poglądach, to najłat- 
wiejszy żer dla obcych wpływów, 
A przecież każdy młady umysł, każ- 
de silne ręce potrzebne są naszej 
Ojczyźnie, Dlatego musimy przystą- 
pić do walki na wszystkich fron- 
tach — w warsztacie produkcyj- 
nym, w Szkole, świetlicy, Wszędzie, 
gdziekolwiek stykamy się z mło- 
dzieżą, zwrącajmy uwagę na jej 
zachowanie się. Myślę, że wielką 
rolę w.naszej działalności może ode- 
grać prasą oraz dobra książką, Agi- 
tatorzy powinni starać się rozbu- 
dzić wśród młodzieży zamiłowanie 
do pożytecznej lektury. Zespołowe 
czytanie gazet jest jedną z form 
naszej pracy uświadamiającej. Bo 
cóż trafi bardziej do przekonania i 
do serca ludzi, pragnących pokoju, 
jak wiadomości o walce, prowadzo- 
nej w jego obronie na całym świe- | 
cie pod przewodem Związku Ra- 
dzieckiego! Codzienne meldunki o 
sukcesach naszej gospodarki, -o 
przodujących ludziach przemysłu i 
rolnictwa, umacniają pewność na- 
|szego zwycięstwa, na przekór wro- 
giej, oszczerczej propagandzie fa- 
szystowskich sługusów. 


M, CHODA 
ZPO im. Więckowskiego 


[członków partii, 
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Kampania sprawo 


zdaw 


czo-wyborcza 
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łódzkiej organizacji ZMP 


Henryk Lewandowski 
przewodniczący ZŁ ZMP 


„Zbierzecie się wkrótce jako naj- 
wyższa władza waszego koła — ja- 
ko walne zebranie członków, na 
którym omawiać będziecie pracę 
koła oraz wybierzecie nowy za- 
rząd, a niedługo potem delegatów 
na konferencję wyborczą wyższych 
instancji ZMP-owskich* czyta- 
my w liście ZG ZMP, skierowanym 
do wszystkich ZMP-owców. , 


w 

40-tysięczna organizacja łódzka 
przystępuje do wyboru swych no- 
wych władz z poważnym dorobkiem 
wytężonej pracy i nauki. Wzrósł 
autorytet ZMP w zakładach pracy 
i szkołach, czego dowodem jest na- 
pływ młodych robotników i ucz- 
niów, stale powiększających nasze 
szeregi, W walce o wykonanie za- 
dań produkcyjnych wyrastają no- 
we kadry przodujących  bojowni- 
ków Planu 6-letniego. Spośród í 
tysięcy ZMP-owców pracujących w 
produkcji, ponad 10 tysięcy bierze 
udział we współzawodnictwie pra- 
cy 472 brygady młodzieżowe przy- 
śpieszają tempo realizacji planów. 


Ulepszyć pracę z aktywem 
ZMP-owskim 


Istnieje obok niewątpliwych 0- 
siągnięć szereg bolączek i braków 
w naszej działalności. Kampania 
w dad saoc paka Sky ŻE winna do- 
pomóc aktywowi organizacji w prze- 
zwyciężaniu hamulców, osłabiają” 
cych tempo ZMP-owskiej pracy. 
Jednym z tych hamulców jest: po- 
kutujący jeszcze często styl akcyi- 
nej , niesystematycznej pracy w 
dziedzinie szkolenia ideologicznego, 
podnoszenia poziomu politycznego 
aktywu į szerokich mas członkow- 
skich oraz brak wytrwałości w pra- 
cy wychowawczej wśród młodzieży, 
Musimy zrozumieć, że jedynie co- 
dzienna, uporczywa pracą uświada- 
miająca, organizowaną w sposób 
planowy t poddawana systematycz- 
nej kontroli, pozwoli na wyrwanie 
spod wpływów wroga tej części 
młodzieży, która dając się bałamu- 
cić reakcyjnym podszeptom, idzie 
drogą chuligaństwa,  małpowania 
„amerykańskiego stylu życia“ itp. 


Proces Burmajstra i jego bandy, 
który odbył się niedawno w War- 
szawie i ozorkowski proces „Oriąt 
Andersa“ — każą nam wzmóc czuj- 
ność w walce z wrogą działalno= 
ścią, uodpornić organizację na we- 
wnętrzną penetrację wroga. 


Kampania sprawozdawczo-wybor= 
cza musi pomóc nam w ulepszeniu 
pracy z aktywem  ZMP-owskim. 
Usuwając z władz nierobów, karie» 
rowiczów, ludzi nie wytrzymują” 


pracy, świądczy najlepiej fakt, że 
mimo wszelkich przeszkód i wra- 
giej propagandy, bazującej na przej- 
ściowych trudnościach aprowizacyj- 
nych, plany produkcyjne są reali- 
zowane z nadwyżką, a robotnicy Hu- 
ty „Kara“, Fabryki Sklejek, Zakłą- 
dów Drzewnych į t. d. wykonali już 
nawet plan roczny. 

Obserwuje się niezwykle szkodli- 
we zjawisko znikomego wstępowa- 
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nia do partii przodujących robotni- 
ków oraz bardzo powolny proces 
przyjmowania kandydatów na 
Tworzy się jakby 
sztuczny podział na członków i kan- 
dydatów, W piotrkowskich organi- 
zacjach partyjnych znajduje się po- 
ważna jlość kandydatów jeszcze od 
1946 roku. Byłby najwyższy 
czas powziąć decyzję, kto z tych 
kandydatów dorósł do partii, partia 
nasza bowiem nie zna instytucji „że- 
laznych* kandydatów. I właśnie źle, 
że o tej sprawie podczas dyskusji 
mówiono niewiele i nie starano się 
doszukać przyczyn, które umożliwi- 
ły powstanie owego anormalnego, 
sprzecznego ze statutem partii sta- 
inu. 

Tow, Markowicz z wielką słuszno- 
ścią podkreślił doniosłość wydarze- 
nia jakie w życiu partii stanowi 
uruchomienie Kombinatu Bawełnia- 
nego. Piotrków ma bowiem tradycje 
drobnomieszczańskiego ośrodka, sta- 
rego miasta emerytów i kancelistów. 
Z Kombinatu już powiało ożywczym 


cych nacisku wroga — wzmocnimy 
trzon naszego aktywu o najlepszą, 
ofiarną młodzież fabryk i szkół, 
wyróżniającą się w pracy przy 
warsztacie, przodującą w szkole i 
wyższej uczelni. 


O dalszy prawidłowy 
wzrost naszych szeregów 


Jednym z podstawowych zadań, 
stojących obecnie przed nami, jest 
walka o dalszy, prawidłowy wzrost 
zetempowskich szeregów. Mocniej 
wiążąc się z młodzieżą niezorgani- 
zowaną w jej codziennych proble- 


mach pracy w zakładzie 'i życia 
osobistego, rozwijając wśród niej 
wytężoną pracę wychowawczą 


przez grupy zetempowskie, młodych 
agitatorów i prelegentów, przycią- 
gająe tę młodzież do udziału w o- 
twartych zebraniach kół, winniśmy 
nieustannie zaskarbiać sobie jej za. 
ufanie, przyjmując do organizacji 
przodujących robotników, uczniów i 
studentów. i 

Czerpiąc z doświadczeń komso- 
molskich musimy uczyć młodzież 
pokonywania trudności związanych 
z walką o zbudowanie socjalizmu w 
naszym kraju. 


Szkoła demokracji 
wewnątrzorganizacyjnej 


Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza winna stać się szkołą demokra- 
cji wewnątrzorganizacyjnej. Niektó- 
re ogniwa organizacji łódzkiej mają 
w tej dziedzinie poważne braki. Ja- 
ko przykład można tu wymienić 


ZPW im. Bardowskiego, gdzie 
przyjmowanie, wydalanie członków, 
udzielanie nagan organizacyjnych, 
odbywa się w drodze decyzji „sa- 
mowładnego“ zarządu, bez wiedzy 
koła. 

Do zarządów dobierani są często 
ludzie nieznani członkom kół, mia- 
nowani przez wyższe instancje z gó- 
ry. Do niezdrowego stanu pod tym 
względem  dopuściliśmy np. na 
dzielnicy Śródmieście-Prawa. Nie 
ma tam pochodzącego z wyborów 
plenum zarządu dzielnicowego, lecz 
pracą kieruje aparat, zatwierdzony 
przez prezydium Zarządu Łódzkiego, 

W czasie wyborów musimy -wpoić 
w każdego członka organizacji po- 
czucie odpowiedzialności za pracę 
jego koła, umożliwiając mu współ- 
decydowanie we wszystkich waż- 
niejszych sprawach jego organiza- 
cji. 

Na wielu dzielnicach odbyły się 
już seminaria dla aktywu, poświę- 
cone przygotowaniu kampanii, W 
kołach ZMP odbywają się obecnie 
zebrania przedwyborcze, 
mogą ustępującym zarządom głębiej 
ocenić dorobek ich pracy. Młodzież, 
uczestnicząca w seminariach į ze- 
braniach przedwyborczych, wskazu- 
je na szereg bolączek, wynikających 
z biurokratycznego stylu pracy nie- 
których instancji. 


Krytyka i samokrytyka 
— drogą do przezwyciężenia 
braków i niedociągnięć 


Krytyka i samokrytyka, stosowa- 
ne na zebraniach przedwyborczych, 


zdawczego, 


które po- | 


| 


są jeszcze zbyt nieśmiałe. Winny 
one stanowić podstawę twórczej 
dyskusji na zebraniu wyborczym, 
Obnażając błędy naszej pracy, tym 
skuteczniej będziemy mogli je prze- 
zwyciężać, wzmacniając gotowość 
bojową naszego związku. 


Wielkie znaczenie ma właściwe 
przygotowanie referatu  sprawo« 
który obok głębokiej 
analizy dotychczasowej pracy koła, 
winien wytyczyć drogę przezwycię” 
żenia stwierdzonych braków i trude 
ności, wskazując na zagadnienia 
najistotniejsze dla danej organiza= 
cji. 

Po wyborze władz kół w dużych 
zakładach pracy i szkołach, odbędą 
się konferencje zakładowe i szkol- 
ne, które wyłonią zarządy fabryczm 
ne i zarządy szkolne ZMP, Wkróte 
ce wybierać  będęiemy delegas 
tów na konferencje dzielnicowe, 
które wybiorą zarząd dzielnicowy 1 
delegatów na Konferencję Łódzką, 
Dalszy etap kampanii — to wybór 
władz łódzkiej organizacji i wybory 
do władz centralnych naszego 
związku. 


Podczas całej tej długotrwałej 
kampanii szczególnie mocno win= 
niśmy powiązać się z organizacjami 
partyjnymi, czerpiąc z doświadczeń 
pracy partyjnej i zaciągając rady 
u starszych towarzyszy, „Przystępu= 
jąc do zebrań i konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczych ~= zwraca się 
Zarząd Główny ZMP w swym liście 
do wszystkich członków organizacji 
— pamiętajcie, że chodzi o waszą 
sprawę, że ulepszenie pracy i zwięk= 
szenie udziału ZMP i młodzieży w 
wykonaniu Planu 6-letniego zależy 
od was samych“, 


Nauczyciel Laskowski -agitator akcji skupu 


Niewesoła byłą młodość Jana 
Laskowskiego, kierownika szkoły 
podstawowej w gromadzie Małecz, 
w gminie Łazisko, w pow. braeziń- 
skim. Urodził się w Małczu, w cha~ 
cie 4<hektarowego chłopa, który za 
czasów Sanacyjnych nie mógł myś- 
leć nie tylko o kształceniu swego 
bardzo zdolnego syna, ale i o zapew- 
nieniu mu najkonieczniejszych wa- 
runków do życia. Od początku więc 
swej nauki Jan Laskowski borykał 
się z ogromnymi trudnościami ma- 


|tenialnymi, Kiedy skończył 1-klaso- 


wą szkółkę wiejską, z początku 
uczył się w domu, a potem zaczął 
uczęszcząć do odległej o 12 kilo- 


metrów szkoły w Tomaszowie Mazo- 
wieckim. Dzień w dzień, deszcz czy 


prądem, Wzrasta proletariacki trzon 
miasta, Piotrków nabiera nowego, 
twórczego rozmachu i tętni coraz 


silniejszym rytmem wytężonej pra- 


cy. I źle się stało, że tak mało o tym 


imówiono, 


Na Kombinacie bowiem trzeba 
będzie skoncentrować specjalną u= 
wage Komitetu Miejskiego. Od 
1 stycznia Kombinat ruszy już peł- 
ną parą. Trzeba wykuć z ludzi, któ- 


zk 


rzy w nim pracują, kolektyw zgra- 
nej, przodującej, socjalistycznej za- 
łogi w socjalistycznej fabryce, stwo- 
rzyć przodującą załogę włókienniczą 
w Polsce — oto zadanie piotrkow- 
skiej organizacji partyjnej. 
_ Pomoże to również zmienić z 
gruntu zły skłąd socjalny partii 
w Piotrkowie, Skład ten miał już 
w 1950 r. poważne braki, gdyż 36 
proc. członków partii stanowili pra- 
cownicy umysłowi, a w tym roku 
jest jeszcze gorszy, bo w szeregach 
partii jest aż 42 proc. urzędników. 
W  Kombinacie wzrosły jeszcze 
podczas budowy kddry młodych za- 
paleńców, , dzielnych robotników. 
Gdy przygotuje się ich do wstą- 
pienia w szeregi partii, gdy da się 
im wspaniały oręż teorii marksiz= 
mu - leninizmu, podniesie się ich 
świadomość — pomogą oni prze- 
kształcić Piotrków w miasto socja- 
listycznej pracy, z którego bez 
reszty znikną opary drobnomiesz- 
czańskich naleciałeści, 


J. BABIŃSKI 


stanowieniem zdobycia wiedzy. 
I zdobył ją, zostął nauczycielem. 
W tym 


Ą 


trudnym 
okresie je 
ogień nie 

nawiść do 

ustroju ka- ; 

pitalistycz- Jan Laskowski 
'nego, do u- 
stroju niesprawiedliwości społecz- 
nej. Bliski od dawną ruchowi ludo- 
rodzinnej wsi, gdzie jest obecnie kie- 
rownikiem szkoły, rozpoczął walkę 


śnieg, błoto czy zawieja, wędrował |mu samemu wyrządził tyle krzywa 
pieszo do szkoły, z nieodpartym po- | dy. 


Jednocześnie Laskowski stał się 
agitatorem w swej wsi, rzecznikiem 
prawdy i postępu. Nie było akcji, w 
której nie brałby aktywnego ue 
działu. 

W akcji skupu zboża Laskowski 

także nie pozostał bezczynny. Tłu= 
maczył chłopom znaczenie skupu, 
zobowiązywał ich do wykonania pos 
winności. Doskonale znając warune 
kı materialne każdego chłopa w gro- 
madzie, potrafił wykazać każdemu, 
że jest w stanie wypełnić swę obo» 
wiązki, 
Dawał uczniom do opracowania te= 
maty, np. „Jak nasza gromada wy* 
konała plan skupu zboża“; „Jak mój 
ojciee wywiązał się z planowego 
skupu”. Dzieci dowiadywały się od 
rodziców jak wypełnili swe obo= 
wiązki i w wypadku, gdy zalegali 
z nimi, nakłaniały, aby wypełnili je 
jak najszybciej. 

Rezultaty pracy Laskowskiego są 
bardzo duże, W wyniku jego agita- 
cji, chłopi z gromady Małecz, już w 
pierwszych dniach akcji w pełni od- 
plan skupu 


z ciemnotą, walkę z pozostałościami | zboża wykonali w 80 proc. 


ustroju kapitalistycznego, który je- 


| wieźli swe ziemniaki, 


ZN. 


„.-Spostrzegł wreszcie Forgell, 
że trzeba ostatecznych chwycić się 
sposobów, więc rozwinął pergamin 
z pieczęciami, który trzymał w rę- 
ku, a na który nikt dotąd nie zwru- 
cał uwagi, i powstawszy rzekł uro- 
czystym, dobitnym głosem: 

— Za otwarcie bram twierdzy, 
jego królewska mość — (tu znów 
długo wymieniał tytuły) — ofiaru- 
je waszej książęcej mości woje- 
wództwo 
władanie... 

Zdumieli się, słysząc to, wszy- 
scy, zdumiał się į pan starosta. Już 
Forgell począł toczyć triumfują- 
cym wzrokiem dokoła, gdy nagle 
wśród ciszy głuchej, ozwał się po 
polsku do starosty stojący tuż za 
nim pan Zagłoba: 


— Ofiaruj wasza dostojność kró- 
lowi szwedzkiemu w zamian Ni- 
derlandy...* 

Jak wynika z dalszego ciągu po- 
wieści („Potop* H. Sienkiewicza), 
Forgell, tj. przedstawiciel króla 
szwedzkiego, gdy mu starosta Za- 
mojski powtórzył po łacinie propo- 
zycję pana Zagłoby (przyjętą przez 
zebranych jednym ogromnym 
śmiechem) zorientował się przecie, 
że krotochwilni obrońcy Zamościa 
ofiarowują mu tzw. gwiazdkę z 
nieba, tj. „prezent“, który do nich 
bynajmniej nie należy. 


go życia, a 
potem w 
okresie 
bezskutecz- 
nego po- 
szukiwania 
posądy na- 
uczyciel- 
skiej — 
zrodziła = 
się w nim 
wielka i 
paląca jak 
wemu, został członkiem ZSL w swej 
lubelskie w dziedziczne 


Nie zważa na te „subtelności“ 
imć kanclerz trizoński, Konrad 
Adenauer. Ten odnowiciel hitle- 


rowskiego rewizjonizmu wręcz po- 
szukuje różnych Zagłobów, którzy 
byliby skłonni ofiarować mu w 
prezencie polskie ziemie nad Odrą 
i Nysą, w zamian... za parę dola- 
rów z fundacji Trumaną dla 
„wszelkich dobranych odpowied- 
nio osób“, kandydatów i członków 
amerykańskich organizacji szpie- 
gowsko-dywersyjnych. Tych „od- 
powiednio dobranych osób" nie 
brak wśród niedobitków sanacui- 


Judaszki 


no - mtkołajczykowsko - endeckłej 
emigrandy. Zawsze są oni gotowi 
zastawić, odnająć, wypożyczyć czy 
sprzedać Polskę całą lub gzęściowo 
i to diabłu nawet, byle takiemu, co 
parę srebrników za tę transukcję 
zapłaci. 

. „Obecnie nawiązywane są przez 
nas — stwierdza w wywiadzie u- 
dzielonym czasopismu „Newsweek“ 
kanclerz z Bonn (numer z dnia 
26 listopada), kontakty z przedsta- 
wicielami demokratycznych orga* 
nizacji emigranckich. Stosunki te 
opierają się na przekonaniu stro= 
"ny  zachodnio-niemieckiej o ko- 
mieczności rewizji obecnej granie 
cy polsko-niemieckiej i powrotu 
Niemców na ziemie nad Odrą i 
Nysę". 

Bardzo się pałą do tej „rewizji” 
amdersiaki, mackiewicze, mikołaj= 
czyki, czapscy i zalescy. Zawszę 
coś za to, ądź co bądź, wpadnie 
do wiecznie chciwej i wyciągniętej 
po datek ręki. Ustawa o bandy- 
ckiej fundacji Trumana wyraźnie 
przecie mówi, że za popieranię or- 
ganizacji paktu północno-atlanty= 
ckiego, za skupianie się w prze» 
stępczych bandach itp. — będzie 
się wypłacać „odpowiednio dabra- 
nym osabom*, mężom zaufania 
USA, tyle to, a tyle banknotów 
dolarowych. A co to znaczy popie= 
raé organizację paktu półnacno= 
atlantyckiego? Ot, właśnie służyć 
pomocą w agitacji wojennosrewi- 
zjonistycznej przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie. 

Kiedy Jan Onufry Zagłoba herbų 
Wczele zaofiarował j.k, mości Ka= 
rolowi Gustawowi Niderlandy — 
spotkała się ta oferta z wybuchae 
mi serdecznego śmiechu. Kiedy je- 
dnak judaszki emigracyjne „ofiqe 
rują' hitlerowskiej bestii z Bonn 
polskie ziemie nad Odrą i Nysą — 
wzbudza to tylko bezbrzeżną po» 
gardę i obrzydzenie. 

O. SET, 


„Jeśli 
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Usprawnić pracę gminnych spółdzielni 


przemysłowe oraz spożywcze stale 
wzrasta. Jeśli przyjmiemy wartość 
masy towarowej,  rozprowadzonej 
przez aparat gminnych. spółdzielni w 
roku 1948 za 100 proc, to w roku 
1949 dzięki rozmachowi naszej pro- 
dukcji dopływ towarów wzrósł do 
124 proc. Dalszy wspaniały rozwój 
produkcji socjalistycznej daje wsi w 
roku 1950 zwiększenie ilości towa- 
rów o dalszych 35 proc. i wynosi 
159 proc. W bieżącym roku aparat 
gminnych spółdzielni doprowadzi na 
wieś o 79 proc, więcej towarów niż 
w 1949 roku. Zestawienia powyższe 
nie odzwierciedlają jeszcze w pełni 
faktycznego zaopatrzenia wsi w ar- 
tykuły przemysłowe, gdyż wielu 
chłopów podczas wyjazdu do miast 
na jarmarki czy w czasie pracy w 
mieście, korzysta z usług handlu 
miejskiego. 


Coraz więcej towarów dla wsi 


Rozszerzająca się produkcja no- 
wych fabryk daje wsi więcej nawo- 
zów, więcej maszyn, więcej żelaza. 
nawozów sztucznych w 1948 
roku gminne spółdzielnie rozprowa- 
dziły o 15 proc. więcej niż w roku 
1947, to w roku 1949 rozprowadziły 
o 33 proc. więcej a w roku 1950 o 


70 proc. więcej w stosunku do roku | 


1947. W Ciągu ostatnich trzech lat 
sprzedaż węgla, w spółdzielniach 
zwiększyła się przeszło 3-krotnie, 
nafty 4-krotnie, tkanin i konfekcji 
4-krotnie, obuwia 13-krotnie, ma- 
szyn oraz narzędzi rolniczych 3-krot= 
nie, pasz treściwych 5-krotnie i że- 
laza 6-krotnie. Aby móc tak wiel- 
ką masę towarową jak najspraw= 
niej dostarczyć konsumentom, 
gminne spółdzielnie wydatnie Toz- 
szerzyły sieć swych sklepów deta- 
licznych. I tak w roku 1847 przypa- 
dało na 1 sklep 1.645 mieszkańców, 
w 1948 — 1.117, w 1949 — 748, a w 
1950 — 583 mieszkańców. 

Przy rozbudowie swej sieci skle- 
pów, gminne spółdzielnie kładły na- 
cisk na zakładanie ich w odległych | 
gromadach, pozbawionych do tej 
pory placówek zaopatrzenia, A oto 
jeszcze kilka danych, obrazujących 
zaopatrzenie. W IV kwartalę br. 
wieś naszego województwa otrzyma į 
za pośrednictwem aparatu gminnych 


Rola gminnych spółdzielni na te- 
renie naszego województwa w za 
kresie zaopatrzenia wsi w towary 

| 
| 


spółdzielni w porównaniu z IV 
kwartałem ub. roku węgla 0 36 | 
proc. więcej, tekstylii o 45 proc. 


konfekcji o 102 proc. maszyn rol- | 
niczych o 26 proc. wiader cynko- ; 
wych o 79 proc. 


j 
| 
i 
Nie wolno tolerować | 

niedomagań | 


Ale te wszystkie sukcesy nie po- | 
winny nam zaciemniać niedociąg- į 
nięć i braków, które jeszcze istnieją 
w działaniu gminnych spółdzielni, a | 
które muszą zostać niezwłocznie | 
usunięte, 


Niedomagania gminnej spółdziel- 
ni wpływają w poważnym stopniu 
na ustosunkowanie się chłopa do 
sprawy sprzedaży swych nadwyżek 
płodów rolnych. Gdy gminna spół- 
dzielnia źle zaopatruje wieś, gdy nie 
dostarcza jej w odpowiednich ilo- 


ściach i w odpowiednim czasie po- 
trzebnych artykułów, których posia- 
damy pod dostatkiem, gdy rozdział 
niektórych towarów dokonywany: 
jest w sposób kumoterski, chłop 
staje się wówczas ofiarą spekulanta 
i wyzyskiwacza. Tym łatwiej też 
ulega podszeptom: wrogów "państwa 
ludowego, tym łatwiej sam zaczyna 


spekulować zbożem, ziemniakami, 
jajami, drobiem itd. 
Przykładem takiej  niechluj= 


nej, szkodliwej gospodarki są gmin= 
ne spółdzielnie w Leźnicy Wielkiej i 
Giecznie, pow. łęczyckiego. W skle- 
pach tych spółdzielni często brak 
podstawowych artykułów, jak pie- 
czywa, mąki, nafty, zapałek i soli. 
Towarów tych posiadał dość PZGS, a 
nawet znajdowały się w składzie roz- 
dzielczym gminnych spółdzielni. 
Tylko lekceważenie swych obowiąz- 
ków przez aparat zaopatrzenia po- 
wodowało brak tych artykułów na 
wsi. Kierownik zaopatrzenia gmin- 
nej spółdzielni w Stolnikach, pow. 
Rawa Mazowiecka, ob. Mariam 
Tkacz, dopuścił do tego, że od 20 
sierpnia br. 'w sklepach nie było 
nafty, a od 4 września chłopi po- 
zbawieni zostali soli i cukru, pod- 
czas gdy w magazynie rozdzielczym- 
znajdowało się wówczas 4,500 kg so- 
li i 700*kg cukru. 


Wielka Gdgowiekiakieść! +. 
"kierownika sklepu 


Sklep gminnej spółdzielni jest 
komórką organizacyjną, z którą co- 
dziennie styka się chłop. "Trzeba z 
całym naciskiem podkreślić, że od 
pracy sklepowego w dużym stopniu 
zależy zaopatrzenie sklepu i kształ- 
towanie się opinii chłopów, Pra- 
cownik sklepowy powinien dbać 0 
pełne zaopatrzenie swej placówki, 
zawiadamiając na czas zarząd gmin- 
nej spółdziełni o wszelkich potrze- 
bach. Nie wolno biernie oczekiwać 
na przywóz towarów, prosić o do- 


| 


stawy dopiero wówczas, kiedy to- 
war się wyczerpie. Kierownik skle- 
pu powinien występować z zapo- 
trzebowaniem co najmniej na '10 
dńi przed wyprzedaniem posiadane- 
go zapasu. 


W wielu wypadkach 'sklepowi nie 
przestrzegają określonych godzin 
handlu, zamykając sklep dla załat- 
wiania swych spraw osobistych. 
Powoduje to słuszne. sarkanie chło- 
pów, tracących czas pod drzwiami 
sklepu w oczekiwaniu na opieszałe- 
go sprzedawcę. Pracownicy spół- 
dzielczości muszą: energicznie i sta- 
nowczo przystąpić do  tępienia w 
gminnych spółdzielniach. niedbal- 
stwa, nadużyć i kumoferstwa, Zde- 
cydowana walka aktywu politycz- 
nego, społecznego i gospodarczego z 
tymi: szkodliwymi zjawiskami do- 
prowadzi do usprawnienia pracy 
sklepów, zmusi do rzetelnego gospo- 
darowania towararni, przekazanymi 
spółdzielczości przez państwo, do 
maksymalnego zaspokojenia potrzeb 
„chłopów w. ramach: ustalonej ilości 
towarów. Jeżeli te wszystkie towa- 
wy, które państwo przeznacza dla 


mi i zostaną przez nie rozprowadzo- 
ne wśród chłopów w sposób słusz- 
ny, tzn. zabezpieczający potrzeby 
‘| podstawowej masy chłopskiej, . nie- 
wątpliwie zyska na tym praca i opi- 


nia gminnej. spółdzielni, - ustaną w 


Z. dniem 1 października br. uwe- 
szło w życie zarządzenie Minister- 
stwa Przemysłu Lekkiego, wpró- 


nia i zaszeregowania majstrów 
przemyśle włókienniczym. Zarzą- 
dzenie to, wkreślające możliwości 
zarobkowe” majstrów, uzupełnia u- 
chwałę rządu z z lutego br. o roli i 
zadaniach na przywóz towarów, prosić o_do- | zadaniach majstra Oraz stwarza wā- oraz stwarza wa- 


Nowy rocznik póbórówych: rO EPOR służbę 


JEŻ 


Oa pierwszego dnia pobytww: wojsku 


poborowi otoczeni są troskliwą 


opieką t biorą udział w życiu społecznym. swojej jednostki. 
Na zdjęciu: kpr. Mieczysław Tupaczewski zapoznaje poborowych z tra- 
dycjami jednostki, w której zdobywać będą wiedzę wojskową i uzupeł- 


nią swoje wykształcenie ogólne. 


CAF — AFWP 


wsi, trafią, do. gminnych spółdziel-| 


wadzające nowy system premiowa- słuszny i sprawiedliwy., gdyż 
w |ieżnia zarobek majstra od stopnia 


znacznej mierze skargi oraz sarka=! 


nia chłopów. 
Słuszna krytyka spowoduje 


poprawę 

W gminnych spółdzielniach rozpo- 
czynają się obecnie zebrania gro- 
madzkie członków, mające wnikli- 
wie ocenić pracę spółdzielczą, wy= 
kazać wady, błędy i niedomagania 
oraz wytyczyć drogi poprawy, 

Chłopi członkowie . gminnej 
spółdzielni — na zebraniach groma- 
dzkich krytycznie oceniają pracę za- 
opatrzeniową aparatu gminnych 
spółdzielni oraz komitetów człon= 
kowskich, z całą surowością piętnu= 
jąc tych, którzy stali się popieczni- 
kami wroga przez popełnianie nad- 
użyć, niedbalstwo, pijaństwo i ku- 
moterstwo. Na zebraniach tych nasz 
aktyw demaskuje wrogów wewnątrz 
aparatu spółdzielczego i ujawnia ich 
machinacje przed ogółem, Jednocze- 
śnie sprawiedliwa krytyka winna 
pomóc uczciwym pracownikom do 
uwolnienia się od wrogich wpły- 
wów. W ognid krytycznej oceny 
mas członkowskich powinno nastą- 
pić uzdrowienie pracy tych gmin- 
nych spółdzielni, które pracują Źle, 
musi zostać wprowadzone bardziej 
sprężyste zaopatrzenie. 

Nie ulega wątpliwości, że uspraw= 
nienie pracy aparatu zaopatrzenia 
ułatwi nam przeciwdziałanie kułac- 
kiej dywersji, umożliwi wykonanie 
planowych zadań na tak ważnym 
odcinku jak skup. 


N. 


runki do praktycznego zastosowa= 
nia jej w zakładach pracy. + 

Nowy system premiowania jest 
uza- 


wykonania przezeń planu ilościowe- 
go i jakościowego. System ten na- 
kłada na planistów zakładowych 
obowiązek doprowadzenia planu do 
każdego majstra. Mając ściśle usta- 
lone zadanie, od spełnienia którego 
uzależnia się jego wynagrodzenie, 
będzie majster nie tylko sam wytę- 
żał siły, ale również mobilizował 
powierzoną sobie grupę robotników 
do pełnej realizacji planów. 

Do tej pory stanowiska  maj- 
sterskie nie zawsze obsadzone 
były właściwymi ludźmi. Zda- 
rzają się wśród nich tacy, którzy 
wiadomościami zawodowyrhi i do- 
świadczeniem 
równtgą "róbotnikotń -Śwej” -głapy: 
produkcyjnej. Mogli się oni utrzy= 
mać na swych stanowiskach tylko 
dlatego, że nie mieli dotąd ściśle 
/zakreślonych zadań produkcyjnych, 
praca przez nich wykonywana nie. 
podlegała ścisłej kontroli, 

Obecnie sytuacja pod tym wzglę- 
dem uległa zasadniczej. zmianie, 
Wszyscy majstrowie poddani zostali 
egzaminom,  sprawdzającym ich 
kwalifikacje. Najsłabsi musieli o- 
dejść, ci zaś, którzy pomyślnie je 
zdali, wynikami swej pracy muszą 
udowodnić, że istotnie zasługują na 
zaszczytne miano majstra. ` 


Nasuwa się pytanie, czy mowa 
forma wynagradzania majstrów wy- 
wiera właściwy wpływ na przebieg 
produkcji? Dla zorientowania się w 


'Chłopom z Garbowa należy się droga 
a kumotrów trzeba przepedzić 


Przed kilkoma dniami do redakcji 
naszej wpłynął list, w którym chło- 
pi z gromady Garbów. w, gminie 
Kruszów, w pow. łódzkim, napisali 
m. in.: 

„My, członkowie Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej, zebrani na wal- 
nym zebraniu gromadzkiego koła, 
postanowiliśmy zwrócić się do Re- 
dakcji „Głosu Robotniczego” z proś- 
ba o przyjście nam z pomocą w 
sprawie otwarcia drogi polnej. Od 
wielu już lat starania nasze bezsku- | 
tecznie rozbijają się o bezduszność i | 
biurokratyzm...' 

k. 


* $ 


Chłopi z gromady Garbów posia- 
dają poza wsią oddzielny kawalek | 
ziemi, na którym znajdują się ich 
działki uzyskane z serwitutów. Do 
Gziałek tych prowadziła kiedyś dro- 
ga, umożliwiająca dojazd do naj- 
dalszej części pola. Biegła ona obok 
kopców granicznych między groma- 


dą Garbów a Aleksandrówek, obok |jszow! 
pola należącego do mies zkańca Alek- prośbę 


sandrówka, Franciszka Stacherka 


jąc, że droga iść: wirma właśnie po 
polu Stacherka. 1 
Już przed wojną chłopi -z Gatbde 
wą zwracali się do władz sanacyj- 
nych w. sprawie ' wytyczenia, drogi, 
ale bezskutecznie, gdyż bolączki 
chłopów w ogóle 


go sprawę drogi na: długo 
cono. , 


Podjęto ją dopiero po wojnie. Od- 
naleziono plany, z których wynika, , 
że droga (150 prętów) winna znał- 
dować się po stronie gromady Gar- 
bó. na działce Małeckiego. Nale- 
żało więc tylko przemierzyć działki | 
zgódnie z planem i stwierdzić w 
czyją działkę wchodzi owe 150 pre- 
tów, przeznaczonych na drogę, czy, 


znajdują się one w działce Małec- 
kiego, czy też w działce innego; 
chłopa. 


O przysłanie mierniczego do prze- | 
mierzenia gruntów, zwrócili 


chłopów. Nic, dziwnego. 
W Komisji Drogowej GRN zasiada | 


nie interesowały | 
sanacyjnych biurokratów. Wobec te-, 
zarzu” | 


|zjechał mierniczy, w Prezydium 
PRN zjawił się Małecki, któty po= 
swą Sprawą, 


trafił tak: pokierować 
przyję= 


że mierniczy nie tylko nie 
jchał, ale monitującym chłopom 
zeta cez: że jeśli chcą. mieć 
drogę. muszą sprawę swoją skiero- 
wać do sądu, 

Nie jest to słuszne. Chłopi z, Gar- 
bowa nie. potrzebują sprawy o 
jotwarcie -drogi kierować do sądu. 


stwo, 


Prezydium GRN podrywa autorytet 


"władzy ludowej, której jest rzeczni- 


kiem, podrywa zmaczenie tak pięk- 
nych į szłachetnych akcji, jak walka 
o pókój i realizacja Planu 6-=letnie- 
go. Jest to łamanie ludowej prawo- 


irządności, która polega na tym, że 


zarówno podpisywanie Apelu jak i 
Pożyczki jest dobrowolne, Kumoter= 
podrywanie autorytetu wła- 
dzy ludowej, do której z pełnym za= 


|Bo i kogo, i a co mają skarżyć? Chy= |ufaniem zwrócili się chłopi z Gar- 


lba biurokratów z. Prezydium PRN i 
| Prezydium GRN? Bo nawet Małecki 
oświadczy? na zebraniu  gromadz= 
|kim, że nie ma nić przeciwko prze- 
mierzeniu -gruntu „i odnajęzieńiu 
owych -150 prętów ziemi.. Małecki 
Jegodził się-na to „pod presją całej 
|gromady, lecz po cichu, robił i dalej 
jrobi sw ą krecią robotę, aby unie- 
jmożliwić przyjazd mierniczego, 
w sprawie otwarcia drogi w'gro- 
madzie Garbów,. Prezydium GRN. w 


się | Kruszowie, a szczególnie przewodni- 
Chłop do Prezydium GRN w Kru- | | ezący 
Ale tam zlekceeważono sobie | 


ob. Antoni Roksala ma na 
|jswym, koncie bardzo wiele grze- 
| chów. W dniach podpisywania Ape- 


|lu o zawarcie Paktu Popoju. prze- 


W 1936 roku Franciszek Stache- |Małecki, zainteresowany w tym, aby į | wodniczący ob. A, Roksala mowił 
rek zaorał drogę, twierdząc, że bie- |chłopi nie otrzymali drogi. brat zaś „chłopom: „Podpiszcie Apel — otrzy- 
gnie ona po niewłaściwej stronie | Małeckiego jest pracownikiem Pre- | macie drogę”. Podobnie było także 
kopców, że powinna ona biec nie | zydium GRN. Obydwaj oni działali w dniach podpisywania Narodowej 
po stronie Aleksandrówka, lecz po jna- niekorzy ść chłopów z Garbowa. | Pożyczki. „Podpiszcie Pożyczkę — 
stronie gromady Garbów, a więc po | Chłopi zwrócili się więc do Pre- jotrzymacie droge* — mówił prze- 
przylegającej do kopców działce Jana zydium PRN w Łodzi. Odpowiedzia- | wodniczący. A przecież, jak stwier= 


Małeckiego z Garbowa, 


~ 


- 


Ponieważ | no 
droga do działek była bardzo potrze- |twiona będzie 
bna, chłopi z Garbowa wystąpili do |szłości, żeby podięli 
Małeckiego z prośbą, aby wydzielił gromadzką w tej sprawie, przygoto= | warunków, 
na drogę część swojej działki, Ma-|wali paliki itp. 
łeckj nie zgodził się jednak, uważa- Í wszystko. 


drogi zała- 
przy- 


im tam, że sprawa 


w najbliższej 


Ale zanim do Garbowa 


|dzają średniorolni chłopi, Zygmunt 
;Kmieć i Andrzej Borowski, groma= 


tylko uchwałę |da chętnie i z ochotą, bez żadnych 


podpisała Apel i sub- 


Chiopi uczynili to skrybowała Pożyczkę. 


Postepowanie przewodniczącego 


bowa, łamanie praworządności, biu- 
rokratyzm i bezduszność — oto to 
cechuje Prezydium GRN w Kruszo- 
wie. Wobec przewodniczącego Pre- 
zydium GRN, wobec biurokraty 
e Prezydium PRN w Łodzi, RY 


być wyciągnięte jak najsurows 
konsekwencje, 
* $% * 


Słuszne żądania chłopów z Garbo-. 


wa muszą i zostaną szybko załatwia- 
ne, ktmoterstwo będzie ukrócone, 
a winni pociągnięci do odpowiedzial- 
ności. Chłopi z Garbowa uzyskają 
drogę do swych działek, nie będą 
potrzebowali deptać zasiewów są- 
siadów i okrężną drogą dojeżdżać do 
swych pól. W Polsce Ludowej istnie- 
je sprawiedliwość, istnieje silna» wła” 
dza ludowa, która stoi na straży 
praworządności i która mie dopuści 
do krzywdzenia pracujących _chło- 
pów Zwracając się do niej w słusz- 
nych sprawach, małoro!ni i średnio- 
rolni chłopi mogą być pewni, -że 
otrzymają pełne zadośćuczy: enie. 


ZBIGNIEW NOWICKI. 


częstokroć iedo- 
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Przodujący ludzie Kraju Rad 


Zakłady Budowy TOWA Elektrycznych „REZ są jednym z wtększych 
przedsiębiorstw Rygi. 
Na zdjęciu: ślusarz-brygadzista, stachanowiec Klim Diakonow z działu 


mechaniczno-montażowego Ryskich 


Zakładów Budowy Maszyn Elek- 


trycznych „REZ“ kieruje wysyłaniem generatorów do oświetlania wagosi 
nów kolejowych. 


tej kwestii miech posłuży krótka 
analiza pracy majsttów w ZPW im, 
Wiosny Ludów; 

Elementem najlepiej obrazującym 
pracę majstrów jest osiągana Wy- 
dajność na jedną maszyno-godzinę. 
| ze sprawozdań wynika, iż w trze- 
cim kwartale br. wydajność w przę- 
dzalni ZPW im. Wiosny Ludów na 
1.000 — wrzeciono-godzin wynosiła 
średnio 266 kilogramo = numerów; 
natomiast w październiku, to jest 
po wprowadzeniu nowego systemu: 
wynagradzania majstrów, podniosła 
się do 290 kilogramo-numerów. Po- 
dobnie było w tkalni, gdzie prze- 
ciętna wydajność na jedną krosno- 
godzinę !z 3.590. wątków w trzecim 


|kwartsle, podniosła się w paździet- 


niku do 3.979 wątków. 


Z przytoczonych liczb bezsprzecz- 
nie wynika, że wydajność pracy w 


Perse im, Po Ludów w paź- 
z ieapow. 
pegia aR À Kaasu, NEER ig 


przyczynili a pA tego NaN, 
którzy przez szybką i solidną na- 
prawę krosien i maszyn przędzal- 
niczych, udzielanie pomocy powie- 
rzonej im załodze, stworzyli wa- 
runki pracy umożliwiające poszcze- 
gólnym prządkom i tkaczkom wy* 
sokie przekraczanie norm produk= 
cyjnych. 


fot, CAF 


Uchwała rządu o roli majstra zdaje egzamin życia 


Trzeba jednak stwierdzić, że nie 
wszyscy majstrowie poż erą do- 
bre wyniki w pracy, O ile, na przy- 
kład, majstrowie przędzalni Minin 
i Gnarowicz osiągają po 300 i wie- 
cej kilogramo-numerów na 1.000 
wrzeciono-godzin, to pracujący w 
podobnych warunkach majster Łe- 
wandowski z trudem dociąga do 
260 -kilogramo - numerów. Świadczy 
to najlepiej, że poziom fachowy maj- 
strów jest różny, podobnie, jak 
różne jest ich podejście do pracy. 

Niewątpliwie upłynie jeszcze wie- 
le czasu, zanim. wszyscy majstro= 
wie całkowicie zrozumieją intencje 
naszego -rządu zawarte w uchwale 
lutowej o zadaniach majstrów, w 
pełni” pojmą dobrodziejstwa, które 
stwarza jm nowa forma premiowa= 
nia. Jednak na podstawie dotych= 
czasowych doświadczeń. można już 
z eałym przekonaniem stwierdzić, 
iż uchwała ' wprowadzająca nowy 
soy premiowania zdaje egzamin 


"MoGtizaje vieni coraz 


większą ilość majstrów, wiąże ich 
ściślej z produkcja i robotnikiem, 
pomyślnie wpływa na wzrost wy= 
dajności pracy, a co za tym idzie 
na obniżkę kosztów własnych í 
przedterminowe wykonanie planów 
produkcyjnych. 

WAOŁAW PAWLAK 

ZPW im, Wiosny Ludów 


Na straży ludowej praworządności 


Na posiedzeniu zespołu kierowni- 
czego w śminie Bogusławice, w pow. 
piotrkowskim, przeprowadzono ana- 
lizę wykonania planu skupu, Od cza- 
su rozpoczęcia akcji powtarzały się 
wciąż te same nazwiska, nie wykonu- 
jących swoich obowiązków wobec 
państwa: Walentego Słowickiego, po- 
siadającego 11 ha z gromady Żarno- 
wice, Franciszka Kopańskiego z igro- 
mady Promyków, posiacająceśo 9 ha, 
Franciszka Slowinskiego z gromady 
Brudaki, Grzegorza Szymczaka z $ro- 
mady Kuźnocin. 

— Wykorzystaliśmy wszystkie środ- 
ki dla uświadomienia uchylających 
się od wypełnienia obowiązków wo- 
bec państwa —- powiedział przewod- 


niczący Prezydium Gminnej, Rady 
Narodowej, fow, Władysław Radom- 
ski — w toku akcji skupu awanso- 


wany z sołtysa przodującej gromady 
Żywocin, na przewodniczącego Pre: 
zydium GRN w Bogusławicach. - 
Byli u nich agitatorzy i rozmawiali z 
nimi, byli wzywani do GRNi tu, na 
miejscu, tłumaczyliśmy im, że nie wy» 
kręcą się od wykonania zadań w pla- 
nowym skupie, Nazwiska ich, jako v- 
pornych, podaliśmy przez radiowęzeł, 
Wszystko to nie pomogło. 


-— Staliśmy na stanowisku, że do 
każdego z obywateli musimy podejść 
indywidualnie, rozmawiać z nim, tlu- 
maczyć, że skup jest prawem i że 
nikt nie może tego prawa łamać, A 
tych, którym nie pomogły nąsze sło- 
wa, będziemy karać! 

Tego jeszcze dnia, z Gminnej Rady 
Narodowej w Bogusławicach wysłane 
zostały do Powiatowej Rady Narodo- 
wej wnioski o ukaranie opornych z 
adnołacją na kopercie: „pilne”, Sama 
wieść o tym, że GRN postanowiła u- 
karać opóźniających wykonanie pla- 
nu przez minę, przyniosła rezultaty, 
Walenty Słowicki widząc. że GRN 
w Bogusławicach stoi nieugięcie na 
straży ludowej praworządności, od- 
stawił do punktu skupu przypadające 
na niego ilości ziemniaków i zboża 
Grzywnami zostali ukarani: Franzi- 
szek Słowiński — w wysokości 2.000 
zł, Franciszek Kopański — 1.200 zł. 
Grzywny zastosowano również wobec 
innych nie wykonujących swych pla- 
nów, 

Gminna Rada Narodowa w Bogu- 
sławicach na tym samvm posiedzeniu 


rozpatrywała również skargi i zaża- 
lenia chłopów, Chłopi skarżyli się, że 
sklepowa GS, Zofia Treger odnosi się 
ordynarnie do klientów i popiera 
„znajomych”. GRN stojąc na stano- 
wisku obrony praw obywatela, uwa- 
żając postępowanie Zofii Treger za 
niewłaściwe, spowodował zwolnienie 
ekspedientki z pracy. 


Aby umożliwić chłopom, nie posia” 
dającym koni, wywiązanie się z oby» 

watelskiej powinności, zobowiązano 
sołtysów, aby w ramach pomocy są: 
siedzkiej przygotowali furmanki, któ» 
rymi chłopi będą mogli odwieźć zbo- 
że i ziemniaki do punktu skupu, U- 
aktvwniono komisję omłotową. która 
czuwa nad wykorzystaniem młocarni 
w gromadach, kontrolując jednocze- 
śnie przebieg młocki i usuwając tech- 
niczne braki. 


Taka postawa Prezydium GRN, 
które stoj twardo na straży ludowej 
praworządności, a zarazem na straży 
interesów chłopów pracujących, spo- 
wodowała . wzmocnienie autorytetu 
władzy, Chłopi zgodnie wyrażają u- 
znanie dla GRN, za nieugiętą postas 
wę wobec opóźniających wykonania 
planu skupu. Np, na zebraniu gra- 
madzkim w Żarnowicach domagaro 
się ukarania Słowickiego, twierdząc, 
że tacy, jak Słowiki opóźniają osiąs- 
nięcie przez gminę i powiat 90 proc. 
planu skupu zboża, A przecież mało- 
rolni i średniorolni chłopi sa szcze- 
gólnie zainteresowani aby móc uzy= 
skać zwolnienie od miarek i odsy= 
pów. Taka postawa GRN, przyczynie 
ła się również do tego, że dzienne 
plany wykonywane dotychczas w 
40—55 procentach są obecnie reali- 
zowane z uadwyżką. 


— Do niedawna byłem sołtysem w 
gromadzie  Żywocin powiedział 
tow. Radomski, — Gromada moja 
wykonywała zawsze wszystkie: zobo- 
wiązania w terminie i z nadwyżką, 

becnie, na stanowisku przewodnie 
czącego Prezydium GRN staram gi 
wykonywać swoje obowiązki jak uaj- 
lepiej i jak najsumienniej. Z dużą po- 
mocą przychodzi mi Komitet Gminny 
i iego sekretarz, tow. Dróżdż, Zdaie 
sobie sprawę, że dzięki tej pom*cv 
Gminna Rada Narodowa w Bogusta- 
wicach wypełni swe zadania w walce 
o ludową praworzadność, ` 

BORI 
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Kronika partyjna 


DZIELNICA WIDZEW: dziś, o go- 
dzinie 16, w lokalu Dzićlnicy, odbę- 
dźle się odprawa sekretarzy oddzią- 
gówych i podstawowych organizacji 


partyjnych. 


Już od 1 grudnia wsżyśtkie tejo- 
nowó piińkty opałowe ña terenie 
Łódzi przystąpią do wydawania 
asygnat ńa odbiór węgla w II turze, 
ać ód 10 grudńia br. tozpóczną ślę 
dostawy do dómiów. 

— Jesteśńy w pełni przygotowa- 
ni dð wydawania węgla — oświad- 
||cza kierowniczka rejonowego pun- 
ktu opałowego nr 135, przy ul. Prze- 


Nieuczciwa ekspedientka 


Nieuczciwie postępowała Z0- 
FIA KRUBACRA, ekspedientka 
sklepu PSS Nr 317, przy tulicy 
Franciśzkańskiej 30. Nie tylko 
że pobierała nadmierne ceny, ale 
również częstokroć nie doważała 
sprzedawanych towarów. Kon- 
trolerzy społeczni, przeprowa- 
dzając lustrację w tym sklepie, - 
znaleźli ukrytych 21 sztuk jajek 


Dzisiaj sesja 
Rady Narodowej 


m. Łodzi 


Dziś o godz. 16 w sali Liceum 
Pedagogicznego, przy ul. Wól- 
czańskiej 171, odbędzie się IX 
sesja Rady Narodowej m. Łodzi. 

W obradach mogą wziąć udział 


przedstawiciele społeczeństwa 
i 4 kg manny. spoza składu Rady. Karty wstę= 
pu wydają: ORZZ, Zarząd 


Spekulował mięsem 


KAZIMIERZ 
TRACZYK: z Ko- 


Grodzki Ligi Kobiet į Prezydium 
RN, ul. FPiottkowska 104, p. 142, 
w godz. od 9.30 do 15.30. 


Zo 


leży jak najszybciej 
usiinąć. 
J. PIOTROWSKI 


Ostatnio 


Odpadki będą zbierane 


W .związku z notatką z dnia 


zakładach żdarzają się 
poważne awarie 


jazd 60, ôb. Halina Bocianowska. — 
W 1 turze nasz punkt wydał 559 toń 
węgla. Obecnie przybyły mam jesz- 
cze.2 bloki, a więć oczekuje nas 
więcej pracy, Kiedy pomyślę, że w 
zależności od sposobu.i tempa przy- 
gotówań prac przebiegać będzie ža- 
opatrzeńnie w opał mieszkańców na- 
sz6go rejonu, w większości robotni- 
ków, jakoś lepiej i sprawniej mi 
się pracuje. Najgorzej było z uzu= 
pełnieniem kartoteki, ale dzięki po= 
mocy prżewódniczącego bloku nr 56, 
ob. Muszyńskiego i ta trudność zo- 
stała pokonana. 


— Szkoda tylko — dodaje ob. Bo- 
ciankowska, że słabo współpracują 
z nami komitety domowe, które Wwy- 
kazały tak wiele inicjatywy w cżasie 
poprzedniego rozdziału węgla. Ści- 
sła współpraca komitetów domo= 
wych ż rejońowymm punktem opałó- 
wym wyszłaby niewątpliwie na kó- 


rżyść mieszkańcom — kończy. ob. 
Bociankowska. 


Obecnie rozdział węgla przepro- 
wadzańy będzie nieco inaczej niż w 
poprzedniej turze. 


w naszych W magazynie przę- 
dzy naszych zakładów, 


MA- surowiec ułożono nie- 


ła od dłuższego YA A AYO AAA OOOO OOO AO AA OO CA OLO O AO YE 

czasu trudnił się ; AE | i 

nielegalnym  u- ( ) k k A d t : 

bojem. Mięso ze ` tem Ol espon en aA : 

świń, ubijanych | ZMD NA ABAK RP DARA : 

w . antysanitar- | WIĘCEJ TROSKI ón częstym awariom, o bezdusznym śtosuń- i 

nych warunkach, | O STOŁÓWKĘ ĉo ż kólei pówoduje ku do pracy kierowni- z 

przewoził do Ło- | postoje w przędzalni. ka ruchu, ob. Kamiń-ż 

dzi, gdzie 6d-! Lokal naszej stółów= Odpowiedzialny za ten skiego, który nie czutwa 

przedawał je po  paskarskich j| ki pożostawia wiele do stón frzeczy jest inż. nad należytą kontroląż 
cenach. Zatrzymany został przez i życzenia. Brak dośta= Kopczyński, który lożijśk, H 
funkcjonariuszy MO w momen- i tecznej ilości stołów, nadzorował prace s i 
cie, gdy wysiadał z pociągu ż po- krzeseł, talerzy. Nawet Spółdzielni „Dźwig. A. ZIELIŃSKI H 
kaźnym „ładunkiem* mięsa. tudio, które umilało Jl. JANICKI ZPB im. Rewolucji 1005 f; Í 
( nim czas pódczaś DO- ŻPB im. Koczaskiego H 
"from OGAN R siłku, jest obecnie nie- NIEDBALSTWO į 

m M czynne. ZAPOBIEC AWA- W MAGAZYNIE gg 
| Niedomagania te na- RIOM MASZYN PRZĘDZY ; 

H 


13 bm. pt „MARNOTRAWSTWO 
DDPADKÓW', administracja do- 
mów przy ul. Ogrodowej 28 za- 


zakłady Wytwórcze 
Aparatów Telefónicznych 


91446944204040046.0494449464699440348080009005565545455447957930300406464444334440060444440344990000007 1904743440080556 


szyn na skutek żatar- 
cia się łożysk. Powoe* 
duje to postoje, sięga- 


dbale. Część przętlzy 
leży ma kaloryferach, $ 
wskutek czego żółknież 


jawna 


wiadamia nas, że zamówiła już NIEDBALE WYKO: jäcè kilku godzin. Co i niszczy się. Trzeba i 
10 nowych pojemników ma śmie- NANY DŹWIG więcej, podczas jednej położyć kres temu 
oi, z których część przeznaczona è prób naprawionego marnotrawstwu. 

zostanie wyłącznie do zbiórki Na skutek poważ- łożyska okazało się, że H 
obierzyn i innych odpadków nych braków w urzą- łożysko „grzeje", Pos J- WOJTANIA i 
użytkowych, dzeńiu dźwigu, üłėgā wyższe fakty świadczą ZPW im, Reymonta 3 


AUDE OOOOCUCN 
u 


|--Wybory kandyda 


Jak już 


dla koła 
związkowy 


znaczenie. 


pisaliśmy, nasz 
ruch : sportowy 
stoi wobec niezwykle waż- 
nej akcji = wyborów do 
władz na wszystkich szczeb- 
lach, poczynając od kół 
<orrtowych, a kończąc na 
ośmiu radach głównych 
związkowych zrzeszeń spor- 
towych. W Łodzi wybory 
do nówych władz kół spor- 
towvch ZS „Włókniarz, 
których posiadamy u siebie 
najwięcej, rozpoczną sie 11 
grudnia, Pomimo to pra- 


W kilku wierszach... 


Rozegrane w Luksembufe 
gu międzynarodowe  Spotka- 
nie piłkarskie Turcja = 
Luksemburg zakończyło się 
wysokim zwycięstwem  Tur- 
cji 5i2 (8:0), 


Na torze kolarskim w Me- 
diolanie ustanowiono nowy 
rekord świata w wyścigu 
godzinnym dla amatorów. 
Kolarz włoski, Vigorelli, 
przejechał w ciągu go: 
dziny 43,805 m, poprawia- 
jąc poprzedni rekord 0 281 
metrów. 


ce przygotowawcze do tej 
akcji są już w tóku, a w nie 
dzielę odbędzie się w  Ła 
dzi specjalna narada prżed- 
wyborcza aktywu kół spor- 
towych z Łodzi i wojewódz= 
twa, na której omówione 
zostaną wszystkie  zwiążae 
ne z nią sprawy. 

Jedną z najważniejszych 
sbraw, związanych ze zbli- 
żająca się akcją wyborczą 
jest dalszy wzrost kadr na- 
szych działaczy sportowych. 
Kadry te, jak wiemy. decy- 
duią o coraz lepszej działal- 
ności kół, klubów i zrzeszeń 
sportowych. Sprawa wig 
wyboru członków nowych 
władz kół sportowych jest 
ważną i 


_bardzo 
z 


łach, w 
zasiadają 
idzie o wiele lepiej 
w kołhch, których 
są obsadzane 

przeż 

nistracji 


zarządach 


zakładów 
Tym do pewnego 
tiumaczy się fa 

bardzo słabe 
kół sbóftowvch przy 


rządach 
Łodzi. 
Jednak nie tylko 


niestety, 
Łódzi. 


p 


Treningowy 


zgrupowani w Ka 
na 


sprawą niczwykle 
odpowiedzialną. 

Przy wyborze nowych kan: 
dydatów trżeba się kierować 
przede wszystkim następu- 
jącymi względami: w ja 
kim stopniu kandydat jest, 
że tak powiemy, rozmiłowa- 
ny w sporcie, jak wywią= 
zuje się z poruczonych mu 
zadań i jakie jest jego oð- 
licze moralne i polityczne. 
Skład socjalny nowowybra - 
nego zarządu będzie miał 


dwu teamów, 
zwycięstwem ` 
6:2 (1:0, 2:1, 3:1), 
Team A: Sziendak 
cząb), Bromowicz, 
I, Gansiniec, 


4 EZ eZ Oza zwana o 


Nad ranem dotarła do pierwszych domów Brzezińskiej. Mokra, 
zimna spódnica opinała kolana. Zdjęła pantofle i skarpety 
przemoczone w kałużach śmietniska. Były ciężkie i cuchnące. Szła 
teraz boso po chwiejnych deskach chodnika. Na szare dómy pa= 
dała pierwsza pozłota słonecznego poranku. Ulica była pusta, 
Biały, kudłaty pies podbiegł do Kasi i zaczął ciepłym jęzorem lis 
zać jej pięty. Odprowadził ją do rogu. Franciszkańska była prze- 
grodzona barykadą, której podstawę stańowiły dwa chłopskie wo- 
zy, przewrócone dó góry kołami Na wysokości półpiętra nad de- 
skami i skrzyniami górował szkielet połamanego żelaznego łóżka. 

Kasia prześliznęła się między skrzyniami a ścianą domu ma 
drugą stronę barykady. Tu również nie było widać nikogo. Na 
ostrożne pukanie w przymknięte okiennice nikt nie odpowiadał. 
Kasia pchnęła drzwi, które ustąpiły pod jej ręką, i weszła do 
ciemnego korytarza. Mieszkania były zamknięte i widocznie pu- 
ste... 

Młynarską również przegradzała taka sama milcząca baryka- 
da. Naprzeciwko pierwszego cyrkułu barykadę właśnie palono. 
Pośrodku ulicy dogasały resztki olbrzymiego stosu. Dwaj stra- 
żacy długimi drągami przewracali gorejące głownie. Czarne kłę- 
by dymu, czerwono oświetlone promieniami wśchodzącego słońca, 
okryły gęstą zasłoną wylot ulicy... 

Na Starym Rynku, gdzie także rozbierano barykadę, do Kasi 
strzelał Kozak. Stał na rogu. Lekkim ruchem podniósł w górę ka- 
rabin i wycelował. Padł strzał, Pocisk uderzył w mur na wyso- 
kości głowy Kasi, Nie przyśpieszyła kroku, tylko skręciła w prże- 
ciwną stronę. 

U Krauzów spotkał ją Stach. Był blady, oczy miał zaczerwie- 
nione, płonące gniewem. Zaciskał pięści. 

— Gdzie Stasiak — powiedział przyciszżonym głosem. — Ka- 
mieniami walczymy... 

Stali w ciasnym korytarzu obok drabiny, prówadzącej na 
strych. Przez otwór nad drabiną dobiegało niespokojne gruchanie 
gołębi. 

— Paweł.. — zaczęła Kasia. Wargi jej drgneły, nie mogła nie 
więcej wymówić. Upadła na stojącą przy ściania skrzynie, czując 


— 


doświadcze= 
nia wiemy, że w tych ko- 


robotnicy, 


wyłącznie 
pracowników 


wyniki 


kich niemal ceniralmych za- 
naszego przemysłu w 


pracowały słabo, mamy ich, 
dižo więcej 
Bardzo słabą 


obozie przedolimpijskim 
najlepsi hokeiści Polski 
zegrali treńingówe spotkanie 

zakończone 
zespołu 


SŚwicarz, 


tów do nowych władz kół s soriowych. 


ważne łainość ujawniało koło w 
ZPB im. Dzierżyńskiego, 
sivo pracowały koła we 
wszystkich prawie zakła + 
dach odzieżowych (ż wyjąt- 
kiem kola w ŁZPO), w 
ZPJG im. Wróblewskiekó, 
a ostatnio i w ZPDz im; 
Gla?ewskiego, 

Wybór oduvowietnich 
dydatów dð nowych 
kół spóriowych, a w  Sżdze: 
gólności do tych, które nie 
będą mogły wykuzu* się Poe 
zytywnymi wynikami swej | 
pracy, jest rzęczą niezmier- i 
nie ważną i wolno nam 
przypuszczać, że zostanie on 
potraktowany 2 całą rož- 
wagą. 


których 

praca 

ı aniżeli 
zarządy 


admi- 
pracy. 
stophia 
przykład 
pracy 
wszyst= 


kan- 
władz 


te kóła 


w 
dzia 
4 


mecz kadry hokeistów 


towicach szewski, Palus, Masełko, Je- 
żak, Csorich, Lewacki, 
Team B: Maciejko 
pel), Więcek, Chodakow = 
ski, Nowak, Pęczek, Trója- 
nówski, Blirda, Czech, Wróż 
bel I, Wróbel II, Brzeski, 
Szymański, Dybowski, Ja- 
niczko, Rypyść. - 


Z, Kt 


tö- (Ham- 


i (Kos 
Brzeski 
Oi- 


OŚ. ROBOTNICZY 


Rejonowe punkty opałowe przygotowane 
do wydawania węgla 


Każdy z lokatorów, któremu po 
potrąceniu żaliczki pożóstanie jeśz- 
cze pewna ilość węgla do odbioru, 
będzie indywidualnie wpłacał należ- 
ńość za opał we właściwym rejono- 
wym punkcie opałowym. Zmiana ta 
ma na celu uniknięcie jakichkol- 
wiek nadużyć, które zdarzały się w 
I turze. W pierwszej kólejności ð- 
trzymają obecnie węgiel ci miesz- 
kańcy, którzy dotychczaś jeszcze go 
w ogóle ńie uzyskali. | 


Wystawa ku 


Przypadającą w dniu 20 listopada 
br. 26 rocznicę śmierci Stefana Że- | 


tómskiegó  uczciłóo nasze miasto 
otwarciem wystawy, poświęconej 
życiu Í twórczości znakomitego pie 


sarza. Wystawa, zorganizowana 
przez Muzeum Świętokrzyskie w 
Kielcach i staraniem Wydziału Kul- 
tury Prezydium Rady Narodowej 
m. Łodzi, mieści się w auli VII 
szkoły TPD" przy W. Nowotki 16, 

W licznych gablotach  rozmiesz- 
czonó pamiątki osobiste Żeromskie- 
go, a na estetycznych tablicach — 
najważniejsze realia i dokumenty, 
omawiające epokę, w której żył i 
tworzył autor „Ludzi bezdomnych”, 
Opisy, fotografie miejsc i okolic, w 


nnn nnn wn no kn 


( 
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ODPRAWA KOMENDANTÓW 
„SP' HUFCÓW FABRYCZNYCH 


Dnia 30 listopada i 1 grudnia br, o 
godz. 880, w świetlicy Dzielnicy ZMP 
Śródmieście — Lewa, przy ulicy Kilińs 
skiego 124, odbędzie sią dwudniowa od- 


prawa metodyczno - organizacyjna dla 
komendantów „SP“ hufców  fabrycz= 
nych, ? 

ODCZYT W NOT 


Dziś, © godzinie 18,80, w iðkālu NOT, 
przy ulicy Piotrkowskiej 102, ińŻ, WE 
Kucżyński wygłósi odćżyłt (na temat: 


„Zarabianie betonu konstrukcyjnego miè- 
todą płuczącą”, 


WIECZÓŃ DYSKUSYJNY 
"W KMPIK 


W sobotę, 1 grudnia, br, o godzinie 
19, w Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki, ui. Piotrkowska 86, w 17 rócz= 
nicę zamordowania «Sergiusza  Kirówa, 
odbędzie się wieczór dyskusyjny nad 
filmem „Wielki obywatel". 

Referuje red. Stanisław  Powołocki. 
Wstęp wolny. 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 


50. 


Młodzież szkolna zwiedzająca wystawę najwięcej interesuje się rękopi= 
sami Stefana Żeromskiego. 


NI 


dopiero teraz, jak jest wyczerpana i zmęczona. Łzy ściekały po 
policzkach i kapały na chustkę. Nie zwracała na nie uwagi. W jej 
szerókó otwartych oczach zastygła groza dzisiejszej nocy. W uszach 


 dudniły jeszcze strzały i brzmiał rożdzierający krzyk matki ża= 


bitego chłopca... 
* 


+ * 

Dzień 23 czerwca był dnierm największego nasilenia walki, Ba- 
rykady wyrosły głównie w północnej części miasta i w okolia 
cach dworca Kolei Fabrycznej, ale najgęściej skupiały się przy 
zbiegu ulic Wschodniej i Południowej. W tym miejscu starcia 
przybrały charakter prawdziwych 
walk  barykadowych. Drugim 
miejscem najsilniejszego oporu 
był ogród Kweli, Oficjalne rapor- 
ty policyjne, streszczone w spra- 
wozdaniu policmajstra Chrzanow- 
skiego, wyliczały 74 punkty opo- 
"ru. Ale w zeznaniach świadków 
łódzkich wydarzeń czerwcowych 
powtarzają się wzmianki o bary- 
kadach, nie wymienionych w tym 
sprawozdaniu. Tak, na przykład, 
Chrzanowski nic nie wspomina: 
o barykadach w: południowych 
i zachodnich dzielnicach miasta, 
tymczasem tam również wyra- 
stały poszczególne barykady, nie 
połączone z główną linią oporu. 

Zeznania świadków mówią także o przychylnym stosunku do 
walczących robotników cywilnej ludności, najbiedniejszych i rze= 


Czytelnie iszą 


Przyspieszyć remont domu 


poczęte niedawno roboty „posuwają 

się w żółwim tempie i nic nie za- 

powiada rychłego ich ukończenia. 
WŁADYSŁAW KOWALCZYR 


Mieszkańcy domu przy ul. Wilczej 
11 od szeregu miesięcy bezskutecz= 
nie czekają na przeprowadzenie re- 
mońtu zajmowanych przez nich lo- 
kali. Gnijące podłogi, Lay soo j 
belki stropowe, odpadający zewsząd | i : i 
tynk — świadażą o nieodzowności | Odpowiedzi redakcji 
tego remontu. PVR SAIE EENEN Z 

W lutym br. Prezydium Dzielni= Ob. Franciszck Urbaniak — Zad- 
cowej Rady Narodowej wydało od= |nych zmian w systemie korzystania 
powiednie rozporządzenie odnośnie | z abonameńtów tramwajowych nie 
przeprowadzenia niezbędnych prać, | przewiduje się. 
poczyniono nawet wstępne przygo=| Ob. Fratciszek Rusch, = Przysłu- 
tówania. Od tego czasu upłynęło| guje Wam prawo odwołania się do 
jednak więcej niż pół roku, a rózż=| wyższej instańcji sądowej. 


czci Stetana Zeromskiego 


których przebywał pisarz, daty i 
krótkie omówienia wielkich wyda= 
rzeń tego czasu, fotokopie pism i 


cja Uniechowskiego dò tego ostat- 
niego i óbraz na temat stracenia 
rewolucjonistów tworzą całość, któ- 
ra głębokó przejmuje widza. 


Najszerzej i najcelniej demon= 
struje”wystawa okres życia i twór- 
czóści Żeromskiego w latach bur= 
żuażyjnej niepodległości. Powięk- 
szone fotokopie gazet "z okresu 
wzrostu fali rewolucyjnej w Polsce 
w roku 1923, rzucające się w oczy 
tytuły artykułów „Dziś krytyczny 
dzień na Górnym Śląsku”, „Sytua- 
cja strajkowa w Krakowie pogar- 
sza się z godżińy na godzinę”, „Na 
śladach organizacji komunistycznej 
szerzącej zamęt w centrach przę- 
mysłowych* itp. wymównie okreś- 
lają sytuację historyczną, w której 
zrodziło się „Przedwiośnie”. 


odezw rewólucyjnych, cytaty z pa= 
miętników 


—- wprowadzają 


dobrze 


Wystawa jako całość jest ogrom= 
nie interesująca i pouczająca. Drob- 
nym jej mankamentem jest to, że 
nie wszystkie utwory Żeromskiego 
znalazły w niej krótkie ij celne ð- 
kreślenie swego znaczenia (np. 
„Przedwiośnie”). Nierhniej wysta- 
wa przykuwa uwagę, głęboko wzru= 
sza i znakomicie zbliża do osoby i 
twórczości wielkiego artysty. Setki 
widzów, którzy codziennie ją zwie- 
dzają, dają dowód serdecznej, trwa 
łej pamięci i głębokiej czci, jaką 
żywi naród polski dla pisarza, któ- 
ry stał zawsze pò stronie uciśnio= 
nych i wyzyskiwanych, chóć nie 
potrafił wskazać im drogi wiodącej 
do wyzwolenia. 


widza w atmosferę i problemy epo- 
ki, która kształtowała osobowość 
i twórczość wielkiego pisarza. 
Utwory o rewolucji 1905—6 roku 
ukazane są na kanwie kilku doku- 
mentów historycznych. Fotokopia 
tytułowej strony organu SDKPiL 
„Z pola walki* z artykułem wstęp- 
nym pt. „Wybuch rewolucji w Ło= 
dzi“, podobizny przywódców rewo= 
lucji i żarliwe słowa Żeromskiego 
na ich temat, cytaty z utworów 
„Nokturn* i „Nagi bruk“, ilustra- 


t SZAR. : 
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TEATRY“ KINA 


PAŃSTWOWY TEATR NÓWY — 
18,30 =  Horsztyński", 

PANSTWOWY, TEATR WOJSKA POL- 
EGO — godz. 15,30 i 19 — „Zeme 
sta", 


godz, 


K 


¿ênu pipare saygerenaati sswadbąlikt PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY — 
iii i | | j ' i k | hii, = godz. 19. — „Ożenek z posagiem''. 
| (M ih p p ik j TEATR MAŁY = godz. 19.30, „Papscy”. 

dd 6 o) JA kl jil TEATR MUZYCZNY — godz. 19,15 — 
l | Y „A {i | lil - „Czardaszka', A 
pA A aaas ma 876960081] SPAREEP ARLEKIN — godz, 17 — „Jak dwa Mi- 


chiły “czas zatrzymały”. 
PINOKIO — godz. 1590 I 17,30 — 
liwer w krainie Hliputów", 


apteki: Pabianicka 56, Piotrkowska 127, „Gu- 
Przejazd 50, Zielona 20, Wschodnia 54, 

Limanowskiego 37, Al, Kościuszki 44. 
BAJKA — 
18, 20 

BAŁTYK = „Błękitne miecze”, 
15,30, 18, 20.30. 

GDYNIA Program  Naukowo-Oświa- 
dy Nr 41-53 — godz. 16, 17, 18, 19 


«Świat stę śmieje" == godz. 


(lo usłyszymy przez radio — godz 
PROGRAM NA CZWARTEK, ` 
' 89 LASTOPADA 1951 R, 


11:45 „Głos mają kobiet", 12.04 Dzien= 
nik południowy, 13.30 Audycja szkolna, 
14,16 Muzyka dla wszystkich, 1510 Kon- 
cèrt Chóru: Rozgiośni Wrociawskiej, 15,30 


MŁODA GWARDIA = (dla młodzieżyj 
„Chłopak z naszego miasta", dod, „Na. 
rę i technika" Nr 26-50 — godz. 16, 

« 20 


Avdycja dla świetlice dzieci MUZA — „Czarci Żleb", godz. 18, 20 
„Bpiewamy piosenki”, 15:60 Wazi POLONIA = „Błysk przed świtem”, godz. 
Radiowa, 10:20 Opowiadanie Witalisa 16, 18.930, 21 

Bianki pt. „Łysy Boczek, 1636 Mu- PRZEDWIOŚNIE — „Spiewak nieznany", 
żyka toztywkowa, 10.45 Z mikrofonem godz. 18, 20. 

przez miasto i wieś, 1700 Wiadomości [REKORD = „Wędrówki czarodzieja”, 
popołudniowe, 17.05 „Odpowiedzi fali 49", godz 18. 20 

1715 „Bierzmy z nich przykład“ — aud., ROROTNIK - (dla młodzieży) - 
w oprac. J. Szumlewskiej, 17.30 „Dla „Kłopoty ref. Trziszki” == godz. 17, 19 
każdego cóś miłego, 18.30 Wszechnica ROMA = „Strój galowy”, godz. 18, 20. 
Radiowa, 1850 Reportaż z zakończenia SOJUSZ — nieczynne. s 

kursu Wszechnicy Radiowej w Techni- | STYLOWY — „Grzesznicy bez winy", 
kum Finansowym w Zgierzu, 19.00 Mu- | od. 18, 20 i d 
zyka operowa, 19,15 „Od naszych ko- |ŚWIT = uBurza nad Azją', godz. 14, 20. 
respondentów", 10,30 Muzyka i aktualno- |TATRY — „Dziś o wpół do jedenastej”, 
ści, 2000 Koncert Orkiestry Fozgłośni Rodz. 16, 18, 20 

Bydgoskiej, 20.40 Muzyka taneczna, 21,00 WISŁA - „Pogromca atamana", 
Dziennik wieczorny, 21,30 Nowe pieśni goaz, 16, 18, 20, 

radzieckie o Stalinie í pokoju, 21.50 Re- |WOLNOŚĆ — „Dom na pustkowiu”, 
cenzja i firaghent prozy, 22.10 Koncert godz. 18, 18. 20 

muzyki polskiej, 22.50 Muzyka na do- IZACHĘTA = „Dziewczyna u źródła”, 
branoc, 23.50 Ostatnie wiadomości, godz. 18, 20 - 
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mieślniczych dzielnic miasta. Za to też Kozacy i żandarmi, będący 
głównymi pogromcami powstania — ponieważ dowództwo, słusz- 
nie, nie miało wielkiego zaufania do piechoty — mścili się na po- 
kojowej ludności. Często zdarzały się wypadki strzelania do okien 
domów lub do ścian drewnianych chałup, zbitych z cienkich, 
otynkowanych desek. Żołnierze natomiast bratali się z walczący= 

_ mi. Świadkowie opowiadają o wypadkach odmowy posłuszeństwa, 
kiedy na komendę oficera' „Pli!“ odpowiadano milczeniem. 

Tym się też tłumaczy fakt, że mimo wielkich ilości wojska, 
skupionych w Łodzi (sześć pułków piechoty, cztery pułki kawa- 
lerii, trzy — Kozaków i dragonów), a z drugiej strony — słabej 
z powodu braku broni obrony punktów oporu, ostatnie baryka- 
dy padły dopiero w dniu 24 czerwca. 

W nocy z 23 na 24 czerwca do Łodzi wkraczały nowe formacje 
wojskowe. Z dala dochodziły echa przemarszu wojsk, monotonny 
rytm bębnów. Strzały, rozlegające się w całym mieście, około go- 
dziny 11 skupiły się w rejonie ulicy Wschodniej, Tu właśnie na 
ostatnie pozycje powstania robotniczego poprowadzono atak kon= 
centryczny... 

* 


* a. 


W pokoju parterowego mieszkania na Wschodniej siedziało po 
ciemku kilku rozbrojonych obrońców barykady. Z 
gotało czerwone światło, 
środku ulicy. 

— Barykadę puia — powiedział Stasiak. 

— Przegraliśmy.. Co teraz?.. Koniec... 
Miał obandażowaną głowę. 

— Od razu zauważyłem, że jesteś mazgaj — odparł mu Stasiak, 
— Kto mówi o-końcu? Czy kiedy widziano taką bitwę?... — Stasiak 
przez chwilę milczał, jakby coś sobie przypominając, wreszcie dodał: 
— Jak tu przyjeżdżał towarzysz 2 Zarządu, opowiadano nam — 
mówił podobno, że droga do zwycięstwa klasy robotniczej prowas, 


a oknem mi- 
padające od ogniska, roznieconego pó- 


biadał Kwiatek. 


dzi przez porażki.. Ja wtedy nie rozumiałem tego, a teraz... niby 
to wszystko jasno widze. robotnik wyczuł swoją siłę... Teraz mee - 
my linię... Za pare lat zobaczysz, co nastapi... 

(D. c&n) 
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przeglądu najwy- 


750-lecie Rygi 


Stolica radzieckiej Łotwy — Ryga 
— obchodzi 750-lecie swego istnie- 
nia. Wieczorem miasto tonie w świa- 
tłach reflektorów, w ogniach neo- 


nów — w blasku różnokolorowych 
lamp elektrycznych. Frontony domów 


struowano całe dzielnice zniszczone 
przez cofające się oddziały faszy- 
stów. Wznosi się nowe, wspaniałe 
budowle dla celów publicznych. 
Miasto zostało połączone z wybrze- 
żem zelektryfikowaną linią kolejo- 


SRR, 


w czerwieni sztandarów. Wszędzie wą. Tutaj co niedziela — podczas 


widnieją olbrzymie portrety Lenina 
i Stalina. 


= * * 


Naród łotewski, zrzuciwszy jarz- 
mo burżuazji, buduje nowe życie. 
Socjalistyczna Ryga jest dumą 
wszystkich Łotyszów. Powstały tu 
liczne nowe fabryki — rozwija się 
w szybkim tempie przemysł maszy- 
nowy, elektrotechniczny, chemiczny. 
Wartość produkcji — w stósunku do 
lat przedwojennych — wzrosła trzy- 
krotnie. Oddano już do użytku po- 
nad 100 wspaniałych, nowych gma- 
chów szkolnych, czynnych jest 28 
szkół technicznych, 8 uniwersytetów, 
7 teatrów, 23 kinoteatry, 40 wielkich 
bibliotek miejskich — niezliczone 
muzea, kluby, domy mfodzieżowe 
itd. W Rydze mieści się siedziba Ło- 
tewskiej Akademii Nauk. 


Z każdym rokiem radziecka Ry- 
ga staje się coraz piękniejsza. Wzno- 
si się niezliczone wspaniałe domy 
mieszkalne dla 
tonące w słońcu i zieleni, 


Nagrody Stalinowskie za wybitne 
osiągnięcia w dziedzinie nauki, wy- 
nalazczości, literatury i sztuki dają 
co roku okazję do 


bitniejszych osią- 
gnięć myśli, pra- ;- 
cy i walki o po- 
kój najlepszych o0- ^ 
bywateli Kraju í 
Rad. Ostatnie na- | 
grody za'rok 1950 ; -«.. 
potwierdzają jesz- 
cze raz, że atmo- 
sfera pokojowej 
pracy twórczej 
stwarza szczegól- 
nie sprzyjające wa 
runki dla rozwoju 
nowych talentów, 
dla kształtowania 
się nowych dzieł. 
Na liście laurea- 
tów w dziedzinie prozy widnieją 24 
nazwiska. Są wśród nagrodzonych 
starzy, znakomici pisarze, jak Gład- 
kow, są i nowi, którzy już zdążyli 
zdobyć sobie olbrzymią poczytność 
i uznanie wśród czytelników jak H. 
Nikołajewa. 

Ubiegły rok zajmuje ważną pozy- 
cję w rozwoju literatury radzieckiej. 
Przyniósł on tyle różnorodnych, 
wartościowych dzieł, że do odzna- 
czeń można było przedstawić 200 
utworów, z tego nagrodzono 47 naj- 
lepszych. = 

Ta obfitość zeszłorocznego plohu 
literackiego mówi najlepiej o tym, 
jakie źródła talentów biją w epoce 
stalinowskiej. Mocne powiązanie się 
literatury radzieckiej z losem ra- 
dzieckich narodów, budujących ko- 
munizm, wyzwala twórcze, niespo- 
żyte siły, jest niewyczerpanym źró- 
dłem natchnienia. Ludzie zaś ra- 
dzieccy z miłością śledzą pracę „„in- 


F. Gładkow 


 żynierów dusz ludzkich“, ich wysił- 


ki, zmierzające do wyrażenia na- 
czelnych zadań i osiągnięć z okresu 
wielkich budowli komunizmu. „Lau- 
reat Nagrody Stalinowskiej“, podob- 
nie jak „Bohater Związku Radzie- 
ckiego* — to najzaszczytniejszy i 
najdostojniejszy tytuł w Związku, 

Czym odznaczają się nagrodzone 
utwory, jaka jest ich tematyka, ja- 
kie problemy? Otóż wszystkie utwo- 
ry cechuje ukazanie walki o nowe w 
życiu, przeważa w nich zwrot ku 
współczesności, ku zagadnieniom 
walki i pracy dzisiejszych ludzi ra- 
dzieckich. Treść ich podana została 
w różnorodnej formie. 


Te różnorodności, jak również bo- 
gactwo tematyczne, mówią o mocnej 
więzi radzieckiej literatury z, ży- 
ciem narodu, o dążeniu pisarzy do 
podjęcia najistotniejszych zagadnień 
życia współczesnego, do wcielenia w 
swych książkach myśli i uczuć; ja- 
kimi żyją ludzie radzieccy. 

Gładkow, (zdobywca pierwszej 
nagrody w dziedzinie prozy za po- 
wieść „Wolnica*), Nadżimi, Soko- 


robotników, domy | skiego nie szczędzić sił 
Zrekon- | wy świetlanej ery komunizmu. 


Nagrody Stalinowskie w dziedzinie prozy 


cjalistyczne, a nie klasowe konflik- | obu potężnych rzek syberyj- 
ty. W pełni też zostało odtworzone | skich, które w ten sposób cof- 


ną się na południe, 


lata — trwa bez przerwy ruch wy- 
cieczkowy do wspaniałych kuracyj- 
nych miejscowości nadmorskich. 


* * * 


Naród łotewski, wspólnie z naro- 
dami ZSRR, buduje komunizm. 90 
wielkich fabryk ryskich zakończyło 
już produkcję, przeznaczoną na rok 
bieżący. Ślusarz ryskiej fabryki wa- 
gonów — delegat do Rady Najwyż- 
szej Łotewskiej SRR — tow. Masu- 
lis — wykonał w ciągu ostatniej 
pięciolatki pracę przewidzianą na 
lat 14, przodujący tokarz Republiki 
— pracownik fabryki „Speks* tow. 
Stukan — wykonał w ciągu pięciu 
lat — 18 norm rocznych, 

Naród łotewski święci w radości 
150-lecie swej ukochanej stolicy. 
Zgromadzeni na uroczystości jubi- 
leuszowej mieszkańcy Rygi wysto- 
sowali do Józefa Stalina pismo po- 
witalne, w którym przyrzekają wiel- 


kiemu przyjacielowi narodu łotew- 


dla budo= 


i walkę ludu z caratem i odtwarza- 
ją pracę rewolucyjną bolszewików, 
którzy przygotowali lud do zrzuce- 


H. Nikołajewa S. 


nia jarzma kapitalizmu. Powieść 
Giadkówa stanowi dalszy ciąg 
„Opowieści o moim dzieciństwie“ 
(nagrodzonej w roku 1949) i urzeka 
bogactwem bytowych obserwacji, 
jest czymś w rodzaju wielkiej, ma- 
lowniczej epopei, w której bohate- 
rem staje się lud nadwołżański. Z 
ciekawością czyta się doskonałą po- 
wieść M. Sokoła „Iskry“, która sze- 
roko przedstawia rolę leninowskiej 
gazety „Iskra“ i staczaną przez Le- 
nina walkę z ekonomistami. 

„Aurora Północy* — Nikitina ry- 
suje krwawe obrazy interwencji an- 
glo - amerykańskiej w pierwszym 
okresie istnienia państwa radziec- 
kiego. Książka Nikitina posiada ak- 
tualną wymowę: odsłania zwierzęce 
oblicze drapieżców  imperialistycz- 
nych, którzy obecnie z barbarzyń- 
skim okrucieństwem usiłują ujarz- 
mić bohaterski lud Korei. 

W wielu książkach utrwalone zo- 
stało bohaterstwo ludzi radzieckich 
z lat Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. 
Postącie patriotów odnajdujemy u 
Baszirowa, Szamiakina i Birnikowa. 

W pełni ukazana została walka 
ludzi radzieckich o realizację pla- 
nów powojennej stalinowskiej pię- 
ciolatki. Bohaterami są tutaj prości 
ludzie radzieccy: kołchoźnicy, pra- 
cownicy przemysłu, budowniczowie 
komunizmu. O nowatorskich do- 
świadczeniach kołchożników, o no- 
wym na wsi radzieckiej, piszą Ni- 
kołajewa, Babajewski („Światło nad 
ziemią“ — dalszy ciąg „Kawalera 
Złotej Gwiazdy“), ' Kożewnikow, 
Stelmach, Zakrutkin, Kerbabajew. 
(0) robotnikach, przodownikach 
transportu pisze Rybakow, pokazu- 
jąc, jak do świetnych rezultatów do- 
prowadza na tym odcinku współza- 
wodnictwo. 

Szczytowym osiągnięciem są „ŹŻni- 
wa“ Nikołajewej, wyróżnione rów- 
nież pierwszą nagrodą. Ta powieść 
jest przez to przodująca, że ukazuje 
nowe osiągnięcia radzieckiego koł- 
chozu, warunki do przejścia do ko- 
munizmu, powstawanie nowej, ko- 


łow i Popowa malują barwnie życie | munistycznej moralności i nowe so- 
< EO OE 
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GŁOS _ROBOTNICZY 


W rocznicę Powstania Listopadowego 


29 listopada 1830 r, — to data o 
wielostronnej, bogatej w skojarzenia 
wymowie w naszym kalendarzu histo- 
tycznym. Nie 
przyczyn, przebiegu i tragicznego fi- 


nału powstania. Są to fakty przeważ- 


nie znane. Lecz zatrzymamy się wła- 
śnie nad wydarzeniami owej nocy li- 


stopadowej, które w całej jaskrawo- 


ści wykazały postawę ówczesneśo 
społeczeństwa wobec zagadnienia 
walki narodowo-wyzwoleńczej, poka- 
zały pokolenie, które wyrosło z po- 
siewu insurekcji kościuszkowskiej i 
pokolenie z posiewu Targowicy. 

W jednym z poufnych listów Mi- 
chał Grabowski, minister z łaski ca- 
ra w Kongresowym Królestwie, tzw. 
„człowiek stateczny j mądry”, już w 
czasie trwania powstania pisat: 
„Smutna to rzecz i świadcząca o na- 
szej nieudolności, że kilkaset mło- 
dzieży bez stanowiska i bez wpływu, 
narzuciło nam rewolucję bez naszej 
woli i bez chęci...” 


Magnaci stehęli po stronie cara 


Grabowski mylił się w ocenie wy- 
darzeń i ludzi, tak samo, jak mylili 
się spiskowcy nocy listopadowej, li- 
cząc na patriotyzm „ludzi wpływo- 
wych a statecznych”, takich, jak 
Czartoryski czy Chłopicki, 
kilkaset młodzieży „narzuciło rewo- 
lucję”, ale kilkuset śmiałków rozpo- 
częło działania, których pragnął cały 
naród, 


będziemy omawiać. 


To nie: 


my, jak czarne duchy, odbywające 
nocną pielgrzymkę nie po Nowym, 
lecz po tamtym świecie przyśpiesza- 
liśmy w gęstym błocie kroku, krzy- 
„Polacy, do bro- 


To Warszawa, można, maśnacka, 
stateczna i kamieniczna bezsilną wro- 
gością odpowiadała na okrzyk pod- 
chorążych: „Do broni!" — demon- 
strowała swą niechęć do udziału w 
walce narodowo-wyzwoleńczej, 


Lud chwycił za broń 


Inaczej dzieje się na Starym Mie- 
ście, Na wezwanie znanych ludowi 
przywódców demokratycznych: Bro- 
nikowskiego i Mochnackiedo tłumy 
wylegają na ulice, potrącając się, 
wśród radosnych okrzyków  biećną 
do arsenału po broń, Za chwilę. po- 
tok uzbrojonej ludności rozlał się z 
arsenału na wszystkie strony War- 
szawy, na Muranów, na Plac Banko- 
wy, ku Staremu Miastu i na Pracę. 
Powstanie od razu nabrało siły, roz- 
machu i entuzjazmu, 

Rankiem, 30 listopada stanęły na- 
przeciw siebie dwa obozy. Uzbrojony 
lud wraz z większością polskich od- 
działów wojskowych oraz starszyzna 
wojskowa, dygnitarze Królestwa, tzw, 
„obrońcy prawa i porządku” skupieni 
w obozie Wielkiego Księcia pod osło- 
ną jeszcze posłusznych oddziałów 
carskich i niektórych polskich, dopro- 


wadzonych na Wierzbno zdradziecki- 


się rządem narodowym, będą wyda- 
wać odezwy, rozkazy itd, To nie 
zmieni ich zasadniczej postawy wo- 
bec samego problemu walki narodo- 
wo-wyzwoleńczej. Pozornie staną na 
jej czele, lecz po to, aby ją możliwie 
prędzej doprowadzić do kapitulacji, 
aby nie dać się zepchnąć nowym si- 
łom społecznym . z zajmowanej do- 
tychczas uprzywilejowanej pozycji 
wyzyskiwacza. 

Powstanie jednakże trwało dziesięć 


-miesięcy. Dziesięć miesięcy klasowe- 


go strachu dla magnaterii i obszar- 
nictwa zagrożonych nie tyle carską 
inwazją ile obawą, że zostaną prze- 
prowadzone reformy społeczne, że 
zniknie główne źródło intrat i docho- 
dów — pańszczyźniany chłop, a na- 
rodzi się wolny obywałel, 


Za naszą wolność i waszą 


. Powstanie listopadowe ma olbrzy- 
mie, doniosłe znaczenie dla procesu 
krystalizowania się i dojrzewania 
polskiego cbozu demokratycznego, 
W wyniku powstania tracit on liczne 
złudzeńia, nabywał bolesnych, lecz 
koniecznych dla dalszej walki do- 
świadczeń, 

Powstanie pokazało, że w walce z 
caratem trzeba szukać 'sprzymierzeń- 
ca w rosyjskich kołach demokratycz- 
nych. Gdy na ziemiach polskich 
wrzały zacięte walki na polach Gro- 
chowa, Igań czy Ostrołęki, wśród ro- 
syjskich kół postepowych wzmagała 


29 listopada 1951 r. (Nr 309) 


stwie żałobnym, odprawionym w sto- 
licy Polski za naszych męczenników 
w Petersburgu *), Sympatia dla Po- 
laków narażała nas na srogie kary, 
musieliśmy więc ją ukrywać w sercu 
i milczeć." 


Skazani na katorgę i więzienie De- 
kabryści manifestowali swą solidar= 
ność z polskim ruchem wyzwoleń” 
czym w licznych wypowiedziach i u- 
tworach literackich. Poeta Odojewski 
pisze płomienny wiersz „Na wieść o 
polskim powstaniu”, kończący się 
słowami: „Jesteśmy razem młodzi 
przyjaciele”... a- poeta Chomiakow 
marzy o tej chwili, gdy dwa narody 
„złączy bratni uścisk rąk", / Wśród 
wojsk carskich, wysyłanych do Pol- 
ski zmajdowano ulotki, które wyja- 
śniały żołnierzom zaborczy charakter 
wojny, a niektórzy oficerowie, np. 
Zubow wręcz odmawiali walki prze+ 
ciwko Polakom, choć wiedzieli że 
czeka ich za to długoletnie więzienie, 


Demokraci polscy opuszczając kraj 
i udając się na tułaczkę szczerze i 
głęboko wierzyli, że walka nie jest 
zakończona, a triumf caratu chwilo- 
wy. Wiedzieli oni, że w swych usiło* 
waniach znajdą pomoc i poparcie ro- 
snącego obozu demokracji rosyjskiej, 
że razem z nim będą prowadzili bój 
„za wolność naszą i waszą”, zarazem 
wynosili oni przekonanie, że „żadna 
walka nie może się obejść bez ludu, 
a najlepsza będzie ta, którą lud sam 


rozpocznie i którą pokieruje... i 


Szczupłymi siłami zaczynano po- 
wstanie, Dwudziestu kilku patriatów 
cywilnych około ósmej wieczór doko- 
nuje napadu na siedzibę Wielkiego 


Księcia Konstantego — Belweder 
Książę i jego zausznicy zdołali się 
ukryć, Równocześnie 220 podchorą- 


żych wraz z oficerami, po wymianie 
strzałów z oddziałami carskimi, roz- 
poczyna ów marsz z Łazienek do 
miasta. i 

Z kim stoczono pierwsze walki? 
Czyj pierwszy opór musieli przeła- 
mać podchorążowie? Oddajmy głos. 
uczestnikowi nocy listopadowej, pod- 
chorążemu Józefowi Patelskiemu, 


mi rozkazami swej starszyzny, 
Ten rozłam, 
pierwszych godzinach powstania bę- 
dzie trwał aż do jego klęski. Cóż z 
tego, że ludzie z obozu na Wierzbnie 
dzięki łatwowierności i ślepocie po- 
wstańców pochwycą władzę, ogłoszą 


a początku roku 
: HE: prasa | 
który w swych pamiętnikach pisze: | przyniosła szczegóły wielkiego | 


jaki się dokonał w| Gdy 


miętam, 


1950 


całego świata 


„Im bliżej samego miasta, wszystko | planu odwrócenia biegu rzek | ŻY 


uciekało przed nami, jak przed za- 
stępem zarażonych upiorów. Z trza- 


okiennice, ginęły światła i ludzie, 


uczuciowe życie kołchoźni- 
, ków radzieckich, | 


bogate, 


wyższym, 
nym celom, 

Temat walki 
o bezpieczeństwo 


pokój, 


S W. Sobko, mobi- 
,lizując czytelni- 


njom  imperializ- 


mu, 


Babajewski 


pracy i pokoju w 
Związku Radzieckim. Pokojowa pra-. 
ca ludzi radzieckich, ukazana w na- 
grodzonych powieściach, 
wzruszona opoka, o którą rozbijają 
się wszystkie zakusy imperialistycz- 
ne. 


pijskiego. 


nisej 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


syberyjskich. Inżynier radziec- 
skiem zamykały się sklepy, bramy i|KXi M. Dawydow — wraz ze 
a|sztabem swoich współpracow- 
ników — zaprojektował zbu- ; 
dowanie wielkich zapór wod- | 
nych na Obie i Jeniseju — ńa 
wysokości miasta 
Zapory te 


podporządkowane | "owe wielkie morze — zajmu- 
wspól- | jące; przestrzeń 250.000 kilo- 
„| metrów kwadratowych. 

Plan Dawydowa przewidy- 
ludzkości, walki o | wał przebicie działu wodnego 
; podejmują | na wysokości Czelabińska (Tur- | 
í M. Ibrahimow i|gajskie Wrota) celem skiero- 
wania masy wód nowego mo- 
ków do przeciw-|T2a na południe, w kierunku 
stawiania się zdra | Morza Aralskiego. Wody pły- 
dzieckim knowa- |nąć miały nowym kanałem — 
nowym łożyskiem rzecznym 
Nagrodzone ksią- | długości 950 kilometrów. Z 
żki dobitnieświad | Morza Aralskiego woda po- 
czą o atmosferze płynie dalej 


Odwrócone w swoim biegu 
to nie-|rzeki syberyjskie Ob i 
nawodnią 
obszary lądu > z=Ą 
łącznie do 45 milionów ha. LM e 


Biełogorie. 
wstrzymają bieg 


+= Nidoje 


tworząc 


do morza Kas- 


Je- 
olbrzymie 
— obejmujące 


się nienawiść do cara - ciemiężyciela. 
wybuchło polskie, 
Aleksander Hercen miał 18 lat. W 
swych pamiętnikach zapisał on: „Pa- 
z jakim zapałem chwytali- 
śmy wieści z Warszawy. Płakaliśmy 
jak dzieci na wiadomość o nabożeń- 


"WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 


powstanie, 


*) Mowa 0 uroczystości ku czci Der 
kabrystów, urządzonej w Warszawie 
przez „Towarzystwo  Patriotyczne* 25 
stycznia 1831 roku, i 


Energia atomowa w służbie ludzkości 


Są to przestrzenie, które mo- 
gą dać pełne wyżywienię 200 
milionom ludzi, nie licząc ol- 
brzymich ilości surowców roś- 
linnych jak bawełna, len czy 
konopie. 

Aby dokonać jednak tak 
wielkiego dzieła — trzeba roz- 
bić dział wodny na wysokości 
Czelabińska, trzeba wysadzić 
w powietrze „Turgajskie Wro- 
ta“, które oddzielały wody 
płynące na północ od spływa- 
jących na południe. I tę właś” 
nie gigantyczną pracę wyko= 
nuje się w naszych czasach, 
aa pPomooą.BNOrJI: atomowa). 

Jesteśmy świadkami nowe- 
go gigantycznego budownic- 
twa komunistycznego w 
ZSRR. Przerwanie Wrót Tur= 
gajskich za pomocą energii a- 
tomowej — odwrócenie biegu 
potężnych rzek syberyjskich 
— zmieni zupełnie oblicze Azji. 
Na miejscu piasków i pustyń 
— powstaną życiodajne tereny. 
Na gigantycznych  zaporach 
wodnych zbudowane zostaną 
potężne elektrownie. Zalud- 
nią się pustynie, wyrosną ń0- 
we gigantyczne miasta, Ener- 
gia atomowa w ręku ludzi ra= 
dzieckich staje się dobrodziej- 
stwem ludzkości. 


".„CRBRLO pd 


Starsze pokolenie chłopów pamięta dobrze te 
| czasy przed dwoma dziesiątkami lat, kiedy rol- 
nictwo nasze zrujnowane zostało do reszty przez 
kryzys, który jak burza nadciągnął do nas 
z Ameryki. y 

Najwiecej ucierpieli wówczas chłopi małorol- 
ni czyli, jak ich wtedy nazywano, właściciele 
gospodarstw karłowatych. Były to czasy, kiedy 
chłop za sprzedany litr mleka mógł w mieście 
napić się najwyżej szklankę wody sodowej. Na 
kupno pudełka zapałek musiał sprzedać parę ja- 
jek, zaś korzec kartofli wystarczał mu zaledwie 
na trzyzłotowy stempel ma odwołaniu od nie- 
słusznego podatku, 

Małorolni chłopi byli rujnowani nie tylko ma- 
terialnie, ale przez zgryzoty, choroby i niedoja- 
danie, wprost biologiczńie. 

Sprawa przedstawiała się tak groźnie, że za- 
interesowała nawet  burżuazyjnych  ekonomi- 
stów. Wydział Ekonomiki Drobnych Gospo- 
darstw przy Państwowym Instytucie Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Puławach wydał w parę lat 
potem książkę pt. „Opisy gospodarowania na 
gospodarstwach karłowatych“. Są to monogra- 
fie, napisane przez małorolnych chłopów, 

Najwięcej trapi autorów „Opisów“ niepew- 
ność jutra ich dzieci i niemożność znalezienia 
dla nich pracy poza coraz szczuplejszym ojcow- 
skim zagonem. 

Chłop Z. A., gospodarujący na 1,68 ha w pow. 
Przeworsk, pisze: (str. 21): 

„Co rok to coraz większe rozdrobnienie go- 
spodarstw. Zmusza to ludność do szukania za- 
robków w mieście i za granicą, Najwięcej wy- 
jeżdża z naszej wsi do Francji i na roboty se- 
zonowe czyli tzw. „Saksy”, Ale i w mieście i za 
granicą trudno już jest znaleźć pracę". 

Te skargi powtarzają się prawie przy każdym 
opisie, Dowodzą one, że nie tylko małorolni, ale 


dział ekonomiczny 218-11. 


i średniorolni chłopi byli zagrożeni w swojej 
egzystencji. W systemie kapitalistycznym widmo 
pauperyzacji stało przed każdą pracującą chłop- 
ską rodziną. > 

Jakże inaczej przedstawia się ta groźna daw- 
niej sprawa dzisiaj. Chłopi pracujący otrzymali 
6 milionów ha ziemi obszarniczej. Dzieci ich 
mają wszelkie możliwości uczenia się w szko- 
łach różnych specjalności; bezrobocie w mieście 
zostab zlikwidowane, a w gigantycznie rozbu- 
dowującym się przemyśle znajdują pracę ty- 
siączne rzesze chłopów i ich dzieci. Chłopom 
stworzono perspektywę pracy zespołowej, która 
w połączeniu e nowoczesną agrotechniką i me- 
chanizacją może podwoić plony, dać im dobro- 
byt i uwolnić od wyzysku bogaczy wiejskich, 

We wszystkich „Opisach* narzekają chłopi na 
niskie ceny produktów rolnych oraz na bez- 
przykładne zdzierstwo pośredników. Doprowa- 
dzało to do jeszcze większego zacofania i tak już 
lichej gospodarki chłopskiej. 

Chłop S. J., posiadacz 3,75 ha w pow. Jędrze- 
jów, pisze (str. 76 i 82): 

„Wobec katastrofalnego spadku cen na pro- 
dukty hodowlane musiałem 2 gospodarstwa o 
kierunku intensywnym przejść na gospodarstwo 
ekstensywne. Zmniejszyłem ilość trzody chlew- 
nej, zmniejszyłem uprawę okopowych. Przesta- 
łem używać nawozów sztucznych. Przez dwa la- 
ta nie kupuję nic z odzieży i bielizny. Wszystko 
się łata. To samo z obuwiem. Narzędzia rolnicze 
wymagają naprawy. Zużywa się to co zostało 
z dawnych czasów, A co dalej będzie? 

Chłop B. J. (2,8 ha, pow. Garwolin) pisze 
(str, 117): i 

„Produkty własne w mojej okolicy sprzedaje 
się ma jarmarku w miasteczkach lub handla- 
rzom w domu. Zbyt produktów jest niezorgani- 
zowany i to jest największą bolączką, bo drobny 
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nędzą, ma coraz więcej 


o sobie 


rolnik jest ogromnie wyzyskiwany przy sprze- 
daży przez handlarzy - pośredników“. 

Niemniej narzekają - małorolni chłopi na zu- 
pełny brak kredytów rolniczych i pozostawienie 
chłopów na łup lichwiarzy. 

Chłop M. W. (25 ha pow. Luboml) 
(str. 154): 

„Brakowało mi na najkonieczniejsze potrzeby 
co najmniej 100 zł. Wtedy (rok 1928) można było 
pożyczkę dostać tylko u lichwiarzy, lecz na 
5—7 proc. (miesięcznie). Podobnych odsetek ża- 
den dochód z gospodarstwa nie może znieść”. 

Jakże daleko są dzisiaj chłopi od tych złowro= 
gich czasów. W rb. na samą tylko akcję siewną 
uruchomiono 51 milionów zł, nisko oprocento- 
wanych kredytów. Chłopi dostają bezprocen= 
towe pożyczki na zakup prosiąt, zaliczki na plan= 
tacje roślin kontraktowanych i wiele innych ta= 
nich kredytów, o których nawet nie śmieli ma- 
rzyć autorzy „Opisów“. 

Państwo ludowe przegnało od sadyb chłop- 
skich upiory obszarnictwa i kapitalizmu. Nie 
ma już dzisiaj kryzysów, nie ma lęku z powodu 
rozdrabniania się gruntów, nie ma wyzysku ob= 
szarników, a państwo ludowe i klasa robotni= 
cza pomagają chłopom uwolnić się od wyzysku 
kułaków i spekulantów. Chłopi pracujący mają 
opłacalne i stałe ceny za produkty rolne, do- 
godne i liczne miejsca skupu i łatwe, tanie kre- 
dyty. Otrzymują pomoc w środkach produkcji 
jak nawozy, maszyny, ziarno siewne kwalifiko= 
wane oraz pomoc fachową dzięki państwowej 
służbie rolnej i licznym szkołom. 

Chłop, którego uwolniono od strachu przed 
możliwości ulepszenia 
swej gospodarki. Podnosząc produkcję, chłop 
spełnia patriotyczny obowiązek wobec państwa 
i polepsza swój byt. 


pisze 


B, B. 
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